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jak zamiejscowi, otrzym ają bezpłatnie początek 
drukującej się obecnie w odcinku naszym po 
wieści Zbigniewa O rlirza p. t  „Mój kolega“.

Pomnik Katarzyny II.
Osobny rodzaj moralnych tortnr wymyśliły 

dla nas rządy zaborcze Są niemi pomniki wy­
bitnych wrogów narodu polskiego, stawiane na 
polskiej ziemi. W ten sposób wypręża myśl 
polska 1 uczucie rząd pruski, popierając ini­
cjatyw ę i przykładając ręki do wznoszenia na 
ziemi naszej pomników Frvdervka TT i Bis- 
maika, —  w ren sposób urąga duszy polskiej 
rząd rosyjski, wznosząc w Wilnie pomnik Mu­
raw iewa „Wmszatela" i Katarzyny II.

Ustatni z tych pomn"tów odsłonięty miał być 
dzisiaj. Ak . uroczysty, dokonany na „ziemiach 
zabranych", —  będzie ukoronowaniem rządów 
ks. Świętopełka Mirsk lego na Litwie, —  a zara­
zem przejściem do jego ,-zadów ministeryalnych 
w Petersburga Nic dziwnego, że następca 
Plehwegn pragną «b y  Litwa w urzędowej 
niejako formie, wzięła ud z mi w odsłonięcin po­
mnika carowej, wypaaek ren b iwiom dowodził­
by. żc ludność pogodziła się już tnft^ ze 
swoim losem, jaki jej po r. 1863 wyznaczono, 
i uważu się zarowno pod politycznym, jak na­
rodowym względem, za integralną część impe- 
rvum *osyjskiego.

W tym celu. jak donosi korespondent „Sło­
wa Polskiego" z W i l n a ,  wezwał ksiąze Swia- 
topełk-Mirski w zeszłym tygodniu wybitnych 
obywateli polskich, piastuiących godność w zitm- 
stwaeh, Antoniego i Józefa Tyszkiewiczów. Jó­
zefa Montwiłła. Pawła Kończę, Edmunda Bort­
kiewicza, Aleksandra Lubońskiego Michała Wę- 
sławsk.ego, Ignacego Parczewskiego i Karola 
Salmonowicza i odezw ał‘się do nich następują- 
cen i słowy:

„Wezwałem W asi szanowni Panowie, aby 
serdecznie i znpeLSiu szczerze wypowiedzieć 
się. Doszły m ne wiadomości, zi obywatele 
chwieją się w postanowieniu, przyjąć czy nie 
przyjąć udzsałn w odsłonięcin pomnika caro­
wej Katarzyny. Zupełnie rozumiem u c z u- 
c i a panów. Rozumiem, że panom, być może, 
ciężKO będzie na duszy, ponieważ pomnik ten 
przypoDjina panom dawniejsze wypadki. Ale 
ja, proszę was, panowie, p r z y g ł u s z y ć  
s e r c a ,  a k i e r o w a ć  s i ę r o z u m e m .  Gdy­
by ten pomnik by} wystawiony w W a r s z a -  
w i e, uważałbym to zn nieodpowiedne i nie­
taktowne. Ai«‘ tu, z p u n k t n  w i d z e n i a  
p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o ,  na pomnik ten 
patrzę, Jako La dowod u s p o k o j e n i a  s i ę  
k r a j u  (umirotworeaia), a więc i jako na 
nowro rozpoi /ynającą się erę z r ó w n a n i a  
r a n  w p r a w i c li, do czego wy, panowie, 
prawdopodobnie też dążycie. I to tem bar­
dziej w c h w i i  » y p a d k o w  n a  o d l e ­
g ł y m  W s c h o d z i e ,  gdzie jednakowo prze­
lewają krew Risyamn, Polacy, Litwini i Żmu­
d/m i O te; noyej ula was < rze proszę zako­
munikować wszystkim swoim znajomym. Zna­
cie mnie, panovie, i moje uczucia serdeczne
I uczciwe.

„Starałem t v przyciągnąć pauów do życia 
społecznego i pracy społecznej, udało mi się 
przeprowadzić was w s z e r e g i  z i e ms k i c h
II a ( z e 1 n i k ó w, o iie sją t0 okazało możli­

we l jeżeti byłem taki w stosunku do was 
na stanowisku generał-gubernatora, tem ,rię- 
c e j  m o g ę  b y ć  w a m  p o ż y t e c z n y ,  j a ­
k o  m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
jako usuba zaufana i tak blisko stojąca ce­
sarza. I kiedy rozmawdając z Jego Cesarską 
Mością dotknąłem sprawy tolerancyi, to Naj­
jaśniejszy Pan zerwał się z krzesła i rzekł 
„Oto tego ja pragnę, tak jest istotnie" Ale 
dla tego, żebym mógł wstawiać się za wami, 
musicie mi pomódz, m u s i c i e  b y ć  o b e c n i  
p r z y  o d s ł o n i ę c i n  p o m n i k a ,  żeby brat 
cesarza, który tam będzie, mógł powiedzieć 
o tem cesarzowi; na nieobecność zaś Panów 
będzie skierowana uwaga: z n a c z y ,  u c z u ­
c i a  W a s z e  n i e  s ą  s e r d e c z n e .  Oto mo­
ja prośba Proszę Was, Panowie, dajcie mi 
ten oarazo ważny, ostatni podarek".
Jeżeli przemówienie to jest autentyczne, nie 

pozostawia ono najmniejszych wątpliwości co 
do celu, w jakim było wygłoszone. Następca 
PSehwągo, odjeżdżając z Wilna do Petersburga, 
zaraportować chce carowi: „Zostawiam Litwę... 
r o s y j s k ą ,  pogodzoną z państwowością naszą, 
bo przecież przedstawiciele jej pizez obecność 
swoją na odsmnięciu pomnika Katarzyny 11 za­
dokumentował4 zgodę swroją z dokonanemi fa­
ktami".

Nieszczerość, zle pokryta, istotna tendency® 
wielkorządcy litewskiego, zdradza się w sprze­
cznościach jego a”gumentaeyi. Raz każe przed­
stawicielom polsKim „przygłuszyć s e r c a ,  a 
kierować się r o z u m e m ; 1, to znowu apeluje 
do ich s e r c a ,  tłomacząc, że nieobecność ich 
na uroczystości będzie znaczyła, „iż u c z u c i a  
ich nie są serdeczne" Apel to sofistyczny w 
jednym i diug.m wypadku. Niech sobie Kata­
rzyna TI TęCLzh „w ieJką cesarzową" dla Ro- 
syan. to -zr c*. ich sposobu zapatrywania się 
na nią. jako n » cesarzową, i krytycznej oceny 
jej kobiecości. Nikt jednak nie może mieć do 
nas pretensyi, abyśmy w tej kwestyi stanęli 
na stanowisku rosyjskiem, abyśmy kwestyę po­
mnika Katarzyny II w W i l n i e  „traktowali 
z punKtn widzenia państwa rosyjskiego", jak 
tego żądał ks. Światopełk-Mirski. Dla nas jest ' 
i pozostaui* Katarzyna II synonimem gwałtu, 
spełnionego na Polsce, a oczom naszym ukazać 
się mn -i i jako c a r o w a  i jako k o b i e t a  w 
świetle takiem, że wynoszenie jej pomników na 
naszej ziemi uważać musimy za s p r o f a n o ­
w a n i e  zarówno naszej politycznej myśli, jak 
etyki i patryoiyzmn.

Jeżeli więc wieikurządca Litwy nie pytał nę 
przedstawicieli polskich, czy godzą się na s t a ­
w i a n i e  pomnika Katarzynie i jeżeli pewnym 
był, że pomnik ten godzi właśnie w uczucia 
narodowe nietylko Litwy, lecz całej Polski — 
to juz wyższą sofisteryą — powiedzmy otwar­
cie —  niegodziwością było z jego strony wzy- 
Htanie obywateli polskich, aby wr zamian za 
„godności", w ziem.stwach im udzielone, przy­
bili pieczęć polską na dzieło, przeciw któremu 
oburza się dasza polska.

Dodajmy dt> tego syrenia głosy złudnych 
przyrzeczeń, które w następstwie nikogo nie 
obowiązują, a potworność polityczna, tkwiąca 
w żądaniu ks Mirskiego, wystąri w całej oh y ­
dzie. Jeżeli tedy wileński korespondent „Słowa 
Polskiego" nazwał to wezwanie ks. Mirskiego 
„napiuciem Polakom w oczy", to my o tyle za­
protestowalibyśmy przeciwko temu wyrażeniu, 
żf jest wielu jeszcze, dzięki Bogu, Polaków, 
którzy ks. Mirskiemu ani wypaczać swego cha­
rakteru, ani „pluć sobie w oczy" nie pozwolą.
I w tem pojmowania rzeczy różmmy się także 
od „Ozasu", który, ubolewając nad drażuwem 
wyrażeniem korespondenta „Słowa", —  równo­
cześnie nie zdobył się na własną ocenę mowy 
ks. Mirskiego, nie wykrztusił, mimo zapisania 
olbrzymiego płaln bibuły, ze swej politycznej 
dusz; opnni, czy przedstawiciele polscy wr L i­

wie powinni byli usłuchać rosyjskiego wielko­
rządcy, lub nie

„Czas" zasłonił się tutaj wygodnym, przy­
znajemy, paradoksem, że „zasadniczo nie u- 
dziela ani rad, ani wskazówek, jak rodacy nasi 
w innych państwach mają postąpić w danej 
chwili i położeniu. „.Testto przedewszystkiem so­
fistyczny wykręt, bo właśnie przez zamilczenie 
swej opinii w tak charakterystycznym i zasa­
dnicze znaczenie mającym wypadku, jak obe­
cny, w y p o w i a d a  s i ę  o p i n i ę ,  że prze­
ciwno usłuchaniu syreniego głosu ks Mirskiego 
nieby się nie miało do powiedzenia Powtóre, 
od tego publicysta polski trzyma pióro w ręku, 
aby w kwestvach, matących znaczenie dla ca­
łej Polski, jasno wypowiadał zdanie A to, czy 
kilku obywateli polskich w Wilnie, dawszy po­
słuch słowom ks. Mirskiego, temsamem zaapro­
buje wcielenie Dolityczno-administracyjue Li­
twy do Rosyi, —  me jest już kwestyą taktyki, 
lecz jest kwestyą ogólno-nśrodową dotykającą 
całej Polski.

Jeżeli zaś krakowski organ ugodowo-konser- 
watywDy występuje przeciwko odezwom Ligi 
narodow ej, grożącym „demonstracyamr polskie- 
mi" w Wilnie, to my również z tego rodzaju 
pogróżkami się nie godzimy. Pogróżki te bowiem 
albo się spełnią, wtedy naraża się na bezcelowe 
zaprzepaszczenie i nbezwłannienie ludzi inteli­
gentnych , dobrych patryotów, których działal­
ność z wielką dla narodowej sprawy korzyścią 
w inny, właściwszy sposób wyzyskaćby można, — 
alno te poerożki okażą się płonnenn, a w t e d y  
b ę d ą  ś m i e s z n e .

OdmawiHiny jednak prawa występowania prze­
ciw „demonstracyom“ krakowskiemu organowi 
ugodowców polsko-rosyjskich, guyż tendencyą 
swoją polityczną podsyca on właśnie ów rady­
kalizm w zaborze rosyjskim, z którym podejmn 
je walkę.

Sorossoiiwa „Nowej Beiormy.
Poznań, 22 wrze nia.

(Znit-mczenio nazwj Inowrocławiu na „SoUenasiza. — 
Wzrastająca zaebłannot-i. -c- Mo^Wolś dalszych prób 

w tym kierunku. — L trudnienie parceli cyi).

W  tej chwil1 nadeszła tu Wiadomość o no­
wym „trynmfie" hakatysŁow. Projekt przechrzcze­
nia miasta powiatowego I n o w r o c ł a w i a  na 
H o h e n s a 1 z a, inspirowany przez rząd, zyskał 
na onegdajszem posiedzeniu tamtejszej rady miej- 
znaczną większość i został przyjęty. Urzędow- 
nie więc odwieczna historyczna nazwa Inowro­
cławia przestała istnieć, a z e w n ę t r z n a  ger­
m anizacja Księstwa postąpiła o znaczny krok 
naprzód.

Inowrocraw należy do znaczniejszych miast 
Księstwa. Położony u zbiegu kilku linij kolejo­
wych wśród żyznej równiny kujaw skiej, liczy 
26.000 mieszkańców 1 posiada znaczniejszy prze­
mysł fabryczny. Pod miastem i okolicą spoczy­
wają w ziemi olbrzymie pokłady s o l i ,  którą 
wydobywrają jako sól kamienną i jako solankę. 
Niewielu zapewne wie, że Inowrocław produku­
je rocznie tyle prawie soli, co W i e l i c z k a .  
Od kilkunastu lat istnieje tam także zakład ką­
pielowy, który a to ii, jakkolwiek solanka ino­
wrocławska jest jedną z najsilniejszych w Eu­
ropie, nie zyskał szerszege rozgłosu, głównie 
z powodu że pod względem piękności przyrody 
okolica Inowrocławia bardzo skąpo jest wypo­
sażona. Polacy stanowią tam dwie trzecie ogól­
nej liczby ludności, mimo to w radzie miejskiej, 
obok 23 Niemców i zniemczonych zupełnie ży­
dów, zasiada tylko 7 Polaków. Wniosek raagi 
stratu o przechrzcenie nazwy miasta przeszedł 
też w radzie głównie głosami żydowskich raa- 
nycb, z których jeden tylko, niejaki Rosenberg, 
miał odwagę stanąć po stronie radnych polskich,

zwalczających energicznie nowy ten wandalizm.
Ludność polskt miasta robiła wogóle co mo­

gła, aby ocalić historyczną jegc nazwę. Jeszcze 
w niedzielę odbył się tam w ielki wiec polski, 
na którym uchwalono stanowczy protest prze­
ciwko wnioskowi magistratu. Radni polscy nie 
szczędzili przekonywujących argumentów i wy­
wodów. aby wykazać bavbarzyństwo i nielogi­
czność tego zamachu na polską nazwę miasta 
W szystko napróżnol Radni niemieccy i żydow­
scy wiedzieli, że tą swoją gorliwością szowini­
styczną zaskarbią sobif łaskę rządu, więc po­
zostali głusi na glosy polskie 

Już gdy wieść o tym zamiarze magistratu 
inowrocławskiego stała się głośną, ogarnęło lu­
dność polską całego zaboru wielkie wzburzenie, 
które teraz zapewne, gdy zamiar w czy i za­
mieniono, większe jeszcze przybierze rozmiary. 
W ypadek ten ma bowiem większe znaczenie. 
W  ostatnich dziesiątkach lat uległo urzędowe­
mu zniemczeniu wprawdzie dużo nazw miejsco 
w ości, były to atoli przeważnie wioski lub 
mniejsze miasteczka. Dziś zaś wykonano zamach 
taki na nazwę większego miasta, które ma za 
sobą wielowiekową historyę i nieraz w dzie­
jach polskich ważniejszą odgrywało rolę. Tu 
więc nowy ten gwałt boleśniej jeszcze ran 
uczucia polskie, niż w innych podobnych wy­
padkach. Nadro miasto tak wielkie, ,;ak Ino­
wrocław złączone jest z całą dzielnicą z re­
sztą Polski tylu rozmaitemi węzłami, że zamie­
szanie, ja tie  wywoła brutalne skreślenie od­
wiecznej jego nazwy, w rozmaity sposób może 
się dać we znaki szerszym kołom. Jeśli więc 
mimo to rząd 1 hakata odważyli się na ten 
zamach, przypuszczać można, że nie poprzesta­
ną na tej jednej próbie, lecz dalszych jeszcze 
zapragną zdobyczy. Ju i dzis przecie odzywają 
się w prasie hakat,ystyczne- głosy, ząaające 
nowe; niemieckiej nazwy nawet dlt P o z n a ­
n i a  i G n i e z n a ,  ponieważ niemieckie piso­
wnie tych miast, „Posen" i „Gnesen" zanadto 
jeszcze pAzyyoty^a;^ o i® ieczny ich polski cha­
rakter ' \

Tego rodzajn gwaity i zamachy nie przy­
czynią się wprawdzie do zniemetez^ą ludności 
polskiej, przeciwnie będą tyi..o dla niej nowym 
bodźcem do dalszej energicznej walki, mirao to 
są przykre 1 trudne do zniesienia 

Tymczasem zanosi się jeszcze nietylko na 
dalsze zamachy w dziedzinie językowej, lecz 
także na nowe utrudnienia naszego bytu eko­
nomicznego. Z gazet w ;ecie jn i zapewne, że 
w Berlinie odbywały się ważne narady w spra­
wach polskich. Obecnie, donoszą, że miały one 
na celu dalsze ograniczenie p a r c e i a c y j  
większych obszarów, zwłaszcza dokonywanych 
przez prywatnych przedsiębiorców. Kredyt, o ile 
to możliwe, ma im być odjęty, parcelacya ma 
być uważana zi osobny proceder, parce'and 
mają być zobowiązani do prowadzenia ksiąg 
kupieckich, a zezwolenie na parcelację ma być 
udzielane dopiero wówczas, gdy plan je j uzy­
ska zatwierdzenie pruskiej komisyi generalnej, 
która jest poniekąd siostrzycą komisyi koloni- 
zacyjnej. Zdaje się więc, że -ząc pragnie nową 
ustawę uzupemić dodatkami, które zupełnie 
mają u n i e m o ż l i w i ć  parcelacyę większych 
dóbr między PolaKów.

Reformy w Rosyi.
(Ciąg dal My).

Carat staje wobec knltnry europejskie ns 
stanowisku świadomego swych celów doboru 
jt. j. bierze z niej to tylko, co jest jemu same- 
jmu a nie narodowi do istnieria i rozwoju po­
trzebne Ponieważ jednak kwestyą tego istnie­
nia i rozwoju reguluje się n& zasadzie współ­
zawodnictwa z narodami ościennemi, przeto rai 
mu woli swojej musi carat przyimować do swe­

go programu takie postulaty ogólno kulturalne, 
które wprawdzie zagrazaią temu istnieniu jego 
i rozwojowi na innym i dalszym gruncie, ale 
na razie w danych wrarnnkach zaspakaiaią je ­
gc naiważmejsze 1 naibardzie; naglące po­
trzeby.

Jeżeli kulturę europejską porównamy z apte­
ką. a carat z chorym człowiekiem, to możemy 
powiedzieć, że bierze on z niej te specyalne 
leki. które w danym momencie i w danem sta- 
dyum choroby są najbardziej wskazane, mimo 
iż wie. że uboczne działanie tych lęków jest 
dla pewnych „zdrowych" jeszcze części jego 
organizmu szkodliwe i niebezpieczne. Jest to 
polityka wybierania mniejszego z dwojga złego. 
Pierwszym jej wynikiem jest owa poiowiczność. 
Kiedy aDsoiutyzm za Aleksandra I potrzebował 
wynalezienia pewnych trwalszych zasad praw’ 
nych niż wola admimstracyi. do; a wiły się po­
łowiczne reformy Sperańskiego, nie dlatego, ja ­
koby ten mąż stanu i organizator państwowy 
nie umiał lub nie chciał zanrojektować całko­
witych, ale dlateero. że całkowite reformy mł 
dały się pogodzić -z istnieniem absolutyzmu. —  
Kiedy po Sewastopolu, okazała się potrzeba 
uwłaszczenia chłopów', Aleksander II stanął 
także w połowie drogi; chłopi przestali być 
własnością szlachty » stali się własnością rzą­
du, który ich oć niej nie wykupił, ale o d ­
k u p i ł .

W czorajsza Rosya znajdowała się w znakn 
gwałtownego uprzemysłowienia. W yniki jego 
oślepiły i zaciemniły do reszty i tak niedość 
jasne i płytkie umrsły niektórych europejskich 
chwalców caratu. Gdy tymczasem nic w osta­
tnich czasach nie dowiodło tak niezbicie słabo­
ści caratu jak właśnie owe wyniki. Polityka 
pizemysłowa caratu miała swoje źródło w jego 
rosnących na zasadzie współzawodnictwa po­
trzebach militarnych i fiskalnych Dla caratu 
bvł«* ona jednem z owych lekarstw o podwot- 
nem działaniu. Jedno natychmiastowe było dla 
absolutyzmu zbawienne, podnosiło bowiem siłe 
podatkową poddanych, ściągało obce kapiały. 
przyspieszało przemianę materyi ekonomicznej 
w organizmie państwa rosyjskiego. Drugie, pó­
źniejsze, uboczne, było szkodliwe i niebezpie­
czne dla tego samego caratu, bo stwarzało pro- 
te;.aryat fabryczny, przyspieszało szerzenie się 
oświaty, wytwarzało trzeci stan z lego prawa­
mi i roszczeniami politycznemi, co wszystko ra­
zem powinno óyć w interesie absolutyzmu 7a 
wszelką cenę, jeżeli iwe zupełnie stłumione, to 
w każdym razie skutec-.i^J^ffJF'Ar-.; znon j  zneu­
tralizowane.

I oto aż do smierc; Płehwegi u , którzy u- 
miuli patrzeć, mieli w Rosyi dziwne i rzadkie 
widowisko. Była to walka Dostępu, SDrzymie- 
rzonego z jeaną grupą interesów caratu, z cie­
mnotą i zacofaniem, sprzymieizonych z drugą 
grupą interesów tego samego caratu. Rezultat 
tej walki był, z góry przesądzony kwestyą, 
które interesy caratu okaża się bardziej p 'nenii 
i piekąeemi Na zewnątrz watka ta nazywała 
się —  „współzawodnictwem dwóch ministrów.- 
W ittego i Plehwego". W  rzeczywistości, w i- 
stocie swojej, była ona ścieraniem się dwóch 
prąd o w', dwóch j raw dyanetralnie przecw nych, 
od których jeanak w równej mierze zależy 
istnienie caratu.

Któż to był W itte? Historycznie i ideowo 
niczem innem. jak uosobieniem tej grupy inte­
resów caratu, które wyrażały się w potrzebie 
uprzemysłowienia państwa, zamiany terytoryów 
zdobytych w targi zbytu dla produkcyi rodzi­
mej, podniesienia rolnictwa i wogóle rozwiąza­
nia kwestyi agrarnej, która w Rosyi jest tafe 
gigantyczną, że o najpobieżniejsze nawet jej 
omównie niepodobna się kusić w takiej, jak 
obecna rozprawce. Nad zaspokojeniem tych po­
trzeb p ra cow a ł W itte lat dziesięć, t. j. dopóty, 
dopóki nie zaczęły się pojawiać skutki owego

Z b i i  n i e w  O r l i c * .

Mój kolega.
Ze wspomnień młodości.

11 (Ciąg dalszy;
Niewiastą w^tr ymała spoirzenie, âk dzielny 

trat egi r: piemszu szturm do murów fortecy, 
°tein przysłoniła v  długiemi, czarnemi rzęsa- 
1j  przechyliła gh wkę i uśmiechnęła się. nfca- 
D.iąc w miejsce zęlów, dwa sznury pereł uryaft 
kich Wtedy wzrol mój począł się ślizgać po 
alej tej nadobne ostaci, od różowych dołe- 
zków na bródce aż do paska, za którym tkwiły 
olue maki, a od naków aż do nóżek, wysil­
a jących  się c ch wiła z pod fularowej sukni, 
r złocistych mahńkich pautofelkach. Ona mm- 
yła ciągle oczy i bawiąc się szylkretową rą- 
Łl' a piDce-nez, pati yła na mnie ciekawie.

‘^dy wzrok mój wrócił z tej boskiej wędró- 
ki i zatonął znowt w szarych głębinach jej 

renie, pogroziła mi paluszkiem ukrytym w dłu- 
iej duńskiej rękawiczce i rzekła:

Jadaco 1 pars, robi pan przegląd mojej 
goby, ..akbym byłt na wystawie 

W tej chwili zamigotała biata sukienka Irenki, 
przy Mej dwie jeązor.e osoby, podlotek o pło- 

-ym warkoczu i f ’*wnych oczach i gimnazyar 
ta z p łow y m  gwoździkiem w butonierce. 

IrenKś uśmiechnęła ńę do mnie tak jakoś 
ci decznie. że prawic bezwiednie rączkę co mi 

ściskała, podniosłem do ust W ydała mi 
ię o wiele piękniejszą, niż w Warszawie Była

ożywiona, oczy jej płonęły, twarz rozjaśniały 
rumieńce.

—  O. wcal“  ładny początek —  zawołała pa­
ni w fularowej sukni Państwo krewni, wszak 
prawda0 No to i z Anielką powinowaci i z Jó­
ziem.

—  Pan Borowicz, krewni moi Lutomi^scy.
—  Amen —  zakończył Józio.
Szliśmy w stronę dworu, promienie słońca 

przedzierały się przez konary drzew 1 migotały 
nad naszemi głowami, niby jakieś błędne, trwo­
żliwe ogniki. Niewiasta o szarych oczach otwo­
rzyła pąsową parasolkę i oparłszy ją na ra­
mieniu, szła chwilę zadumana, akDy zapomniała 
o całera naszeni towarzystwie. Krwawe refle­
ksy padały na jej *warz śniadą, matową i czar­
ne włosy, wymj kaiące się z pod kapelusza w 
artystycznym nieładzie. Nuciła z cicha jakąś 
barkaiollę i zrywała polne kwiaty, rosnące 
przy Jrodzd Była od Irenki wprost odmiennym 
typem, było W niej coś zagadkowego i pocią­
gającego zarazem, robiła w rażenie damy z w ie l­
kiego świata, a miała czasem wyzywające spoj­
rzenie Kurtyzany

Obróciła się &>’ W 'cka 1 przechylając główkę 
zalotnie, rzekła:

—  Ozy będziemy dziś szukać paproci?
—  Och, gdyby mnif Dani od tego zwolniła!
—  Pan kapituluje?
~  Niema kapitulacji, gdzie niema zwycię­

stwa.
—  A pan się usuwa od walki?
—  Usuwam się od zh.erania paproci 1... od 

pan..
—  To szczerze. Nudzę pana?
—  Nie.
—  W ię c  czoiun?

—  W pani jest coś, co człowieka męczy i 
denerwuje. Można się panią upić, jak wiuem... 
tylko nie można się zakochać.

Rozmowa była prowadzona półgłosom. Jrenka 
pobiegła naprzód, uprowadzona przez podlotka, 
mnie zaś zawzięcie emablował gimnazyasta

—  Nie można się zakochać »powtórzyła. —  
Doprawdy?

I z pod budki kapelusza zaciekawione spoj­
rzenie spoczęło na twarzy Wicka

—  Pan masz w swojem spojrzeniu cos dzi­
kiego czasem te niezabudki w pańskich oczach 
przemiemaią się w jakieś czarne przepaście. 
Jest w tem jakaś groza niewyrłomaczona a po­
tężna Pan musisz mieć naturę burzbwą, jak 
huragan. Gdybyś pan kochał, gdybyś pan ko­
chał —  powtórzyła, patrząc mn ciągle w 0- 
czy — to alDo opanowałbyś pan duszę kobiety 
i uczynił ją  posłuszną każdeinn swemu skiuie- 
nin... aihobyś swoją złamał.

W  tej chwili Irenka. jakby przeczuciem wie­
dziona, uwolniła się od trzymającego ją pod­
lotka i przysunęła się do nas.

Piękna pani zaczęła znów nucić półgłosem 
i bawić się szylkretową rączką, zawieszoną 
przy pasku Irenka podała gimnazyaśr.ie pęk 
ziół, zebranych po drodze:

—  Masz Józiu, to do twego zielnika.
Oczy jej jednak niespokojnie przeszły z twa­

rzy naszej towarzyszki na W icka. 1 zn ów  usu­
nęła się o parę kroków dalej.

- 7  Czy pan kochał kiedy? —  rzuciła mu py­
tanie, bawiąc się wiązką polD^ch fijołków

W icek ściągnął brwi i zaciął usta.
—  Przepraszam, daruj pan starej przyja­

ciółce, więcej jnż tego przedmiotu nie poruszę.
—  Byrajraniej, niech pani mówi, co się oani

podoba. Pani ma czasami dai rozpraszania smu­
tnych myśli.

—  A  czy pan cierpi na mCianchobę?
—  Niekiedy.
—  A  dziś?
—  1 dziś także
—  Czy wolno mi domyślać się powodow?
—  Jak się pani podoba
—  To bardzo łaskawie. Skorzystam z pozwo­

lenia.
Ja ją  kochałem, tak mi się zdaje,
Bo cudną była w szesnastej wiośnie,
Umiała patrzeć na mnie miłośnie 
I rwa mi serce w nadziemskie kraje.

—  Nie grzeszy pani darem odgadywania.
—  Tak jak pan uprzejmością Ale ja lubię 

tę szorstkość w panu tak, jak lubię uę bawić 
kotem panny Wilsohn, którego pieszczoty kale­
czą mi ręce

—  Z pa’ ii jest dziwne stworzenie, —  zaczął 
W icek. —  Wielka mięszanina dobregc i złego 
tylko nie można nigdy odgadnąć, gdzb się do­
bre kończy a złe zaczyna, i na odwrót. Czasa­
mi robi pani wr ażenie, jakby się w duszy pani 
rozgrywał jakiś dramrt, aJe potem staje się 
pani tak wesołą, że wszelkie przypuszczenia o 
dramacie mkną. a pozostaje przekonanie, że tej 
kobiecie kwiatami życie usiano

—  I pan sądzi że tak jest rzeczywiście?
—  Tak mi się zdaje
Przez chwilę szli nie mówiąc do ciebie. On 

zapatrzony w niezmierzone horyzonty 'aznrowe 
jak kolor j^go oczu, one nerwowo obskubywa­
ła listki z rnmianka, zerwanego przy drodze. 
W reszcie on badawczy wzrok zatopił w jej 0- 
czach i zapytał-

—  Czy się mvlę?
—  I tak i nie. Szukałam w życiu kwiatów, 

ale nie chciałam brać tych, które mi dawano... 
Goniłam miraże, znikły..

—  I co dalej?
—  Zrezygnowałam Uważam, że życie tak 

krótkie, iż troszczyć się o nie nie warto K o ­
rzystać co nam wesołego cbw Ua przeniesie i... 
szaleć! Pan nie podziela mego zdania?

—  Nie. Nie mogę zrezygnować ze złudzeń 
choćby one były tak nieuchwytne, jak sen...

—  W pańskim wieku zanewne. coby się bej 
złudzeń robiło ta świecie. A le ja  już potarga­
łam moje iluzye na strzępy i odrzuciłam da­
leko I

—  I czuje się pani szczęśliwą?
—  Zadowolona z siebie, z życia 1 ludzi. Chcę 

aby moja doczesna pielgrzymka była wesołą 
satyrą, nie tragedyą lnb dramatem Brać, cc 
jest, co samo w ręce idzie, nie szukać szczę­
ścia daleko, nie szarpać duszy, nie krwawi*5 
serca, umieć korzystać z chwili

—  Jaka pani jest bajecznie trzeźwa! Tai 
to musi dawać zadowolenie i spokój. Nie zna 
się orlich wzlotów w nadkrańcowe wyżyny ani 
■.ipadków w przepaście rozoaczy. Nigdy namię­
tności me szarpały pani duszy, nigdy nie do­
znała pani piekielnych rozkoszy zakazanych 
iczuć Człowiek w pam ręku staje się bawi- 
łełkiem, to cacko, z króregc uczuciem chwilę 
poigrać warto, a poten odrzucić jak znoszoną 
rękawiczkę!... Dlaczego pani jest taks?

—  Coby komu z tego przyszło gdybym była 
inną? Uo? (Ć. d. n.)
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ubocznego a szkód] twego dziaiania stosowanego 
lekarstwa, w postaci ogromnego wzrostu prole- 
taryatu fabrycznego, wzmocnienia się stanu 
trzeciego, minimalnego wprawdzie, ale dla ca ­
ratu i w tym i nż stopniu niebezpiecznego pod­
niesienia się poziomu oświaty, a w sumarycznej 
po«taci w odrodzeniu się ruchu terorystyczno- 
rewolucy cnego.

W szystko to było aż tak niebezpiecznem, że 
dla caratu stale się znowu potrze bnem wstrzy­
manie działalności Wittego, a rozpoczęcie akcyi 
mającej zneutralizował5 wyliczone przed chwilą 
jej uboczne, a dla caratu niezmiernie trujące 
produkty. Śnreri5 Sipiagina była ostrzeżeniem, 
że —- „in mora periculum“ . Bezzwłocznie w y­
naleziono Plehwego, który miał naprawić to, 
co poDSuł Witte, czyli zepsuć to, co tamten 
naprawił. Na tem przedew szystkiem polegał ow 
słynny antagonizm dwóch tych „wremienszczi- 
kow-  ostatnich Istota jego nie leżaia —  jak 
mniemano i mniemają w Europie i w Rosyi —  
w intrygach dworskich, niedołęstwie cara i ich 
osobistych animozyj, ale w mechanice wypad­
ków w przyrodzie kierunków, które reprezen­
towali. W szystko ;nne było tylko albo formą, 
albo rezultatem tego zasadniczego antagonizmu.

Śmierć Sipiagina była nietylko śmiercią głu­
piego a dzikiego ministra, owej —  jak go nar 
zywali rewolacyomśc rosyjscy —  „dzikiej świ­
ni- , ale była przedewszystkiem i głownie śmier­
cią kierunku W ittego, a narodzinami reakcyi 
sprytnej, politycznej i świadomej zarówno przy­
czyn, które ią zrodziły, jak celów, które ma 
osiągnąć. Uosobieniem tej reakcyi mianowano 
Plehwego. Wiadomo, że zadania swemu spro­
stał i byłby je niewątpliwie w jakiś sposób 
rozwiązał, gdyby nie impertynencya —  „na- 
czalnych rewolucionierow-  I zaraz w pierw­
szej chwili zrozumiał, że przedewszyskiem musi 
obal ć Wittego i jego kierunek. W alka trwała 
rok cały. ponew aż czynnik decydujący nie o- 
kazał ani dość energii, ani dość inteligencji, 
aby zrozumieć znaczenie i potrzeby chwili Ta- 
sama Dowiewna ręka podpisywała w jednym 
dniu i na jednym stole ukazy, redagowane 
przez W ittego i Plehwego Było to głupstwo 
tak monstrualne, że tylko w Rusyi można je 
obserwować Wreszcie i tam stało się ono nie­
możliwym. W itt*1 poszedł na miejsce słynnego 
z głnpoty Daniowa (nomen omen!), Plehwe po­
został na placn. To, że go wkrótce zabito, nie 
zmienia istoty rzeczy. Kierunek jego pozostałby 
był panującym, gdyby nie nowy me oczekiwa­
ny element —  wojna, jak się okazało, ciężka 
dla Rosyi, tak, jak Kampania 1812 r., a w mo­
żliwych swych skutkach bez porównania od niej 
donioślejsza...

Poświęciłem tak dużo miejsca dziejom wczo­
rajszej Rosyi, ponieważ chodziło mi nietylko o 
ustaienie zasady rozpatrywania państwowych 
spraw rosyjskich, ale także o pokazanie na 
przykładzie, w jaki się sposób tę zasadę sto­
suje i do janich ona rezultatów prowadzi.

Teraz zajmiemy się konstytucyą rosyjską.
Konstanty Srokowski.

Walka o Tybet.
Podpisany przed tygodniem w Lhas-/ie, a o- 

głoszony w tych dniach traktat, -między Anglią 
a Tybetem, oddający fakty rznie kraj ten pod 
zwierzchnictw^ a co jaaj mniej pod polityczny 
AtiużbY rządu o, Lig i iskiego, wywołał wielkie o- 
bnrzenie i zaniepokojenie w prasie rosyjskiej. 
Wzmogło się ono jeszcze, gdy otrzymano wieść, 
że cesarz chiński, prawdopodobnie na żądanie 
Anglii, złożył teraz z urzędu Dalaj Lamę, jako 
niegodnego piastowania tak wysokiego urzęiu. 
Wiadomo, że przed wkroczeniem wojsk angiel­
skich Jo Lhassy najwyższy ten dygnitarz bd- 
dyjski. uchodzący za w cielene Buddy, znikł ze 
swej stolicy. O miejsca chwilowego jego po­
bytu wiedzą zapewne tylko nieliczni wtajemni­
czeni; krążą atoli pogłoski, że Dalaj Lama, u- 
chodząc z Lhassy, oddał się zupełnie pod opie­
kę Rosyi. Złożenie go z urzędu jest więc tem 
cięższym ciosem dla polityki rosyjskiej

W piśmie cesarskiem. które o tym fakcie po­
rozwieszano na ulicach Lhassy, podano wyra­
źnie jako powód usunięcia Dalaj Lamy jego 
zachowanie się w zatargu z Anglią Cesarz za­
rzuca mu, że zbiegł ze swej stolicy, zamiast 
wytrwać wśród „wiernych- , że wszczął wojnę, 
w której tysiące Tybetańczyków poległo, przez 
co sprzemew-erzj ł się zasadom budaizmn, że 
nie wydał rozkazu uregulowania granicy od 
strony Indyj, co w jego 5mieniu przyrzekły 
Chiny i co powinien był uczynić już przed 10 
laty. Odtąd przysługiwać ma następcom Dalaj 
Lamy tylko prawo nadzoru w sprawach religii 
i klasztorów budyjskich, sprawami politycznemi 
Tybetu zajmować się zaś będzie wyłącznie ty­
betańska rada narodowa pod przewodnictwem 
rezydenta (amtana) chińskiego.

Widocznem więc jest, że Anglia odniosła w 
sprawie tybetańskiej sukces znpełny. Z Rosyą, 
ponoszącą obecnie w woj ue z Japonią klęskę 
za klęską, nie liczyły się przy zawarciu tra­
ktatu ani Chiny, ani władze tybetańskie. Nowy 
to dowód, jak ogromnie wskutek tych Klęsk 
zmalały już wpływy Rosyi w A zyi środknwoj. 
Nie dziw więc, że częać prasy rosyjskiej na­
daje tej sprawie nadzwycza„ną wagę. Rząd ro­
syjski zaprotestował podobno przeciwko treści 
traKtatu. a nawiązując do tego protestu, część 
prasy żąda, ażeby RnBya rychło zawarła pokój 
z Japonią, a całą swoją siłę zwróciła przeci­
wko groźniejszemu nieprzyjacielowi, przeciwko 
Anglii, która Wyzyskuje jej niepowodzenia.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
K r a k ó w r ,  23  września. 

Oświadczenia i przyizeczbnia prezydenta. — Urlopy — 
Pisma. — Postępowanie eirzekutorów miejskich. — 0 re­
formę statntu miejskiego. — Sprrwa reorganizacji ma­
gistrala. — Protest obyw.teli ulicy Kapurj ńskie; -  
Regulacv* kilku nlic — Odnowienie pr°bendy kościoła 
B zegr Jliłosierdzia na Smoleńsku. — Dar pani Szalaj- 
ikie,, — Odrzucony budżet — Z posiedzeń' tajnego.

Na wczurajszem posiedzeniu Rady miejskiej za­
wiadomił prezydent L e o ,  że zamknięcie rachunko­
we za r 1903 zostało już wydrukowane; projekt 
oudżetu na r. 1905  jest wypracowany, obrady bu­
dżetowej komisyi odbędą się w październiku; refe­
rat o czyszczenia miasta znajduje się w druku. 
Również w  drutu znajduje się referat o rachun­
kach wodociągowych. Prezydent zapowiada w koiicu, 
że po skompletowania prezydyum przedłoży Radzie 
wnioski, dotyczące obsadzenia posad w magistracie 
I pewnych zmian organizacyjnych.

Udzielono potem nrlopu na 4  tygodnie r S z »- 
t k o w s k i o m u ,  B e r i n g e r o w i ,  T o m ł o w  i- 
c z o w i  i B i e l i k o w i .  R S i ę k  z Maryenbadu 
nadesłał świadectwo lekarskie, usprawiedliwiające 
jogo nieobecność na posiedzeniu, na którem odby­
wał się wybór prezydenta miasta. K ;akowska spół­
ka tramwajowa zgłosiła protest z powodu uchwały, 
ustanawiające i podatek od biletów tramwajowych. 
F  Michał Przybyłowicz, artysta dramatyczny, na­
desłał pismo z prośbą o płacę z funduszu emery­
talnego artystów teatru miejskiego. Służba prowi­
zoryczna magistratn proai o jednorazową zapomogę, 
woźn, i pachołcy magistraccy o dodatek drożyźnia- 
uy, fornale miejscy straży pożarnej o przyznanie 
im mieszkania, służba prowizoryczna przy Talardziu
0 zapomogę.

R. m. R o t t e r  żalił się na postępowanie egze­
kutorów. Mianowicie profesor szkoły przemysłowej 
dr Stan. Anczyc otrzymał ogłoszenie licytaryi na 
lustro, z powodu jakiejś 14 koronowej pretensyi. 
Przedtem żadnego upomnienia nie otrzymał, bo gdj - 
by to zaszło, byłby tę kwotę złożył Egzekutorzy 
miejscy ni6 powinni więc w tak drażliwy sposób 
postępować. Mówca pyta. czy prezydent zechce w y­
dać odpowiednie pouczenia?

Prez. L e o  przyrzeka rzecz zba lac.
R. m. R o t t e r  podnosi następnie, Ze w grudniu 

1903 zgłosił wniosek o wybór Komisyi, Któraby się 
zajęła sprawą reformy statuiu miejskiego. W niosek 
poparł wówczas dr L e o ,  uchwalono go z poprawką, 
żeby projekt reformy statntu wyszedł z prezydyum 
miasta. Mówca zapytuje, co się z tą zprawą dzieje?

Frez L e o  oświadcza, że sprawą zajmuje się 
sekeya prawnicza i wnioski zostaną wkrótce Radzie 
przedłożone.

R  m P o n i k ł o  omawia groźbę drożyzny z po­
woda posuchy. Rada miasta wobec drożyzny węgla 
zajęła w swoim czasie stanowisko, należałoby i te­
raz coś postanowić. Mówca domaga się ustanowie­
nia komisyi t. zw. drożyznianej, któraby rozważyła, 
w ;aki sposób grożącej drożyźnie zapobiedz W n io ­
sek odesłano do sekcyi prawniczej.

R. m. R o s e n b i & t t  wyraża życzenie, aby spra­
wą reorganizacyi magistratu, którą zapowiada pre­
zydent, zajęła się sekeya prawnicza

Prez. L e o  sądzi, że najpierw magistrat powinien 
zastanowić się nad tą sprawą, a następnie drpibro 
sekeya prawnicza.

Dyr W d o w l s z e w s k i  omawia protest oby­
wateli ulicy Kapucyńskiej przeciw burzeniu uje­
żdżalni i ich obawę, że, gdy stanie gmach Akade­
mii handlowej, ulica Kapucyńska stanie się za cia­
sna i pozbawioną normalnej ilości światła. Mówca 
stwierdza, żo jnż w r. 1890  ustalono linię reguła 
cyjną dla tej ulicy, której szerokość wynosić ma 
15 metrów. W obec tego nad pismem tych obywa­
teli R~da powinna przejść do porządku dziennego.

R, m. C y b u l s k i  wyraża zdanie, że budowni­
ctwo miejskie snr skndziło inż niejedną ulicę a obec­
nie zabiera się do ulicy Kapucyńskiej, i nietylko 
tym obywatelom, ale równocześnie także przyszłej 
Akademii handlowej utrndnić cnce dostęę światła 
Mówca domaga się, s.’oy jy izcz*  rz-tuy przepatrzono
1 w danym razi* utargi obywateli uwzględniono

fi. m. Ł  e ę /k  o w s k i domaga się, aby nad spra­
wą zastanowiła się sekeya prawnicza.

R . m D o m a ń s k i  protestuje przeciw słowom 
'''prof. Cybulskiego, że budownictwo ..SDaikudziło sze­

reg u lic- .
Po przemowie prezydenta L e a ,  który stwier­

dził, że Rada miasta jnż 4  krotnie nad Bprawą 
ooradowała, a Dudownictwo wykonało tylko polece­
nia Rady, uchwalono przejść do porządku dzienne­
go nad żądaniem obywateli ul. Kapucyńskiej o za­
przestanie budowy Akademii Handlowej, poczem 
przystąpiono do porządku dziennego. Od dra Stefa­
na Filipkiew-icza uchwalono nabyć parcele na G rze­
górzkach (8 9 3 1/ ,  sążni kwadr za sumo 28 .000  kor.); 
parcele te służyć będą do zamierzonbgo rozszerze­
nia rzeźni miejskiej. Od Towarzystwa „A syfas ske- 
.nim- uchwalono kupić skrawek gniotu, celem re­
gu la cji ulicy Jlrakowskiej; obszar wynosi 47 .605  
sążni Kwadr, (po 4 0  koron za sążeń). Po przemo 
wach r. m. M a c i o ł o w e k i e g o ,  R o t t e r a  i 
Ł e p k o w s k l e g o  nchwalono bezzwłocznie przy­
stąpić do odnowienia i przebudowania prebendy ko­
ścioła Bcżego Miłosierdzia na Smoleńsku. Uchwa­
lono podziękować, pani W łodzim irze Szołayskiej za 
dar (kamienica przy ulicy Szczepańskiej 1. 11) na 
rzecz M u z e u m  Narodowego. Onarodawczyni złożą 
osobiście podziękowanie członkowie prezydyum mia­
sta Prywatnemu Beminaryum nauczycielskiemu żeń­
skiemu w Krakowie udzielono 80l) koron zasiłku. 
Łącznie z tą sprawą nchwalono wnieść do Sejmu 
petycyę o wyjednanie u rządu założenia drugiego 
seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w Krako­
wie. P o  komisyi koasensow ej w miejsce prof D o­
mańskiego wybrano r m. J a w o r n i c k i e g o .

Pod koniec posiedzenia jawnego zawiadomił pre­
zydent L e o ,  że W y d z i a ł  k r a j o w y  n i e  z a ­
t w i e r d z i ł  p r o j e k t u  b u d ż e t u  m i e j s k i e ­
g o  » a  r o k  1 9 04  i nad sprawą tą obradować bę­
dzie wkrótce komlsya budżetowi. (Jo było przy­
czyną odrzucenia projektu, prezydent nie powiedział, 
wiadomem jest Jednak ogólnie i podnosiliśmy to 
w „N owej Reform ie- , że W ydzia ł krajow y stwier­
dził dkcyjność pokrycia kilko pozycyj.

Na posiedzenia tajnem w ybiano prof. Roscańń 
skiegn dyrektorem kursów dla kobiet imienia dra 
Adryana Baranieckiego na 1 rok.
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K raków , 23 września.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego n imern 
dołączamy arkusz 21 tomu II dodatku powieścio­
wego p. t. „Bezim ienna" Bolesławity

Kursa malarskie imienia dra A. Baranieckiego. 
W  dnin 1 października rozpoczynają się lekcye 
rysunków i malarstwa na wydziale artystycznym 
kursów Baranieckiego (ulica K arm elicka, L. 36, 
II piętro). Profesorami na tym wydziale są pp.- 
W incenty W odzinowski i Józef Siedlecki

Wiadomości osobiste. Prezydent sądu krajowe­
go wyższego p. W itold H a u s n e r w yjechał dziś 
w sprawach urzędowych na kilka dni do WTiednia.

Pogrzeb ś. p, Teofila Midowicza. D zisiaj e go­
dzinie 11 przed południem odbył się pogrzeb ks. 
kanonika Teofila Midowicza. Zwłoki, spoczywające 
w katedrze na W awelu, po odprawionych egzekwiach 
przez biskupa-sufragana ks. Anatola Nowaka, zło­
żono n& karawanie, poczem przy odgiosie wszyst­
kich dzwonów i dzwonu Zygmunta, kondukt, w któ­
rym brało udział liczne duchowieństwo, prowadzony 
przez biskupa Nowaka, ruszył piacem Bernardyń­
skim, ulicą Grodzką, Rvnkiem i Mikołajską na 
cmentarz, gdzie trumną złożono w grobowcu człon­
ków kapituły katedralnej.

Z teatru ludowego. W czorajsze przedstawienie 
komedyi SchiSntana i Kadelburg" „Pow ietrze w ielko­

miejskie, granej z werwą i humorem, flało trupie 
teatrn lądowego sposobność do popisania się w za­
kresie farsy, Sztuka szła gładko i składnie, a w gro­
nie wykonawców na wyróżnienie zasłużyły panie: 
Schnage, w roli Sabiny, zahukanej małomiastecz­
kowej panny, Linkowsks jako żona dr Crusiusa 
i Milska w roli profesorowej Arnstadt Dwie te 
ostatnie postacie były odtworzone znakomicie. Z  ról 
męskich zdobywali oklaski i nznanie pp.: W ęgrzyn  
jako adwokai L in z  i Lipczyński jako inżynier Fle­
ming.

Aretztowanie defraudanta. W czoraj areszto­
wała w Krakowie policya ściganego listami goń- 
czemi niejakiego Michait Olknsznika, który jake 
solić \tator u jednego z adwokatów w Złoczowie, 
popełnił na szKodę swego pryneypała znaczną de­
fraudację.

Aresztowanie zblnga. Przed kilku dniami aresz­
towany został w Krakowie jakiś młody mężczyzna 
za wyprawianie awantur w kilku tutejszych kawiar­
niach. Aresztowany podał, że nazywa się Horodyń- 
ski, jest obywatelem z Królestwa Polskiego, skąd 
nciekł do G a lic ji, obawiając się kary za udział w 
jakiejś poetycznej demonstnteyi. Policya krakowska 
jednak zdołała stwierdzić, że rzekomy Horndyński 
nazywa się Marceli Kozankiewicz. który, będąc da­
wniej kasjerem  n« drodze warszawsko-wiedeńskiej, 
sprzeniewierzył na swern stanowisku znaczniejszą 
kwotę, 2 a co skazany został na półtora roku wię­
zienia, lecz pried odbyciem kary zdołał jednak 
zbiedz.

Zapamiętali zapaśnicy. Ubiegłej nocy w mie­
szkaniu niejakiego Segeta. przy ulicy Skawińskiej 
1. 23, powstała sprzeczka między gospodarzem mie­
szkania, Segetem kowalem, a gościem jego, także 
kowalem z zawodn, Switalą. Sprzeczas przemieniła 
się wkrótce w bójkę zapamiętałą, w której Świtała 
poi aniony został pożem przez swego przeciwnika 
bardzo silnie Obu zapaśników odprowadziła policya 
do urzędu policyjnego „pod telegrafem -1, gdzie Świ­
tała. chociaż ranny, rzneił się na Segeta, bijąc go 
i depcąc, w-krótce jednak tak osłabi z upływu krwi, 
że go wezwań* pogotowie ratunkowe musiało od­
wieźć do szpitala. Segeta zatrzymano w areszcie.

Rozprawa przeciw Annie Batkównej o mor­
derstwo ś. p. profesorowej Boguckiej odbędzie się 
przed trybunałem przysięgłych 17 października

Uproszczone telefonowanie, Od 1 października 
b. r. zaprowadzony będzie następujący uproszczony 
sposób telefonowania W ołający ahonent, zadzwoni­
wszy, nie oczekuje sygnału zwrotnego z centralne­
go biura telefonicznego lecz. zdjąwszy obie słu­
chawki, trz.ym* je  tak długo przy uszach, aż po 
uwiadomieniu zgłaszającego się centralnego biura 
z kim chce mówić, wołany abonent nie zgłosi się 
słowami: „hallob! tu nr . Woł any  abonent rów ­
nież nie daje sygnału zwrotnego, lecz zaraz po 
usłyszeniu dzwonienia zdejmuje obi* słuchawki 
i przyłożywszy je  dc aszu, równocześnie wota: 
„hailoh! tu nr “ Skończywszy rozmowę, mają ob{e 
strony przywrócić swoje telefony do normalnego 
staną i ma tak wołający, jak też i odpowiadający 
oadzwonić jednorazowo przeciągiem dzwonlem. Spo­
sób ten jest znacznie prostszy od dotychczasowego 
i jisuwa niepotrzebne dzwonienie.

Pijarze gminni w  roli krakowskiego Bazesa
Z kraju pitaą nam:

W  wędrówkaću twńon po kraju spotkałom się 
z praktyką inspektorów podatkowych co najmniej 
dziwną. Oto na osoby, tak zwane „zaufane- , coś 
w rodzaju krakowskiego Bazesa, powołują po mia­
steczkach niekiedy pisarzy gminnych, zwanych szu­
mnie sekretarzami. Fankcye tych panów są tesams, 
co p Gustawa (T< rsoua Bazesa w K rak ow ie , t. j. 
wyszukiwanie i donoszenie 'w  odnośnej gminie o 
osobach, od których dałoby się coś tytułem poda­
tku ściągnąć; za tę czynność otrzymują od czasu 
do czasu graty flkacye pod niewinną fotm ą wyna­
grodzenia z& „skuteczną pomoc przy ściąganiu po­
datków- , która to lorma w jednym , przezemnie 
spraważonym, wypadku okazała się w p r o s t  f a ł ­
s z y w ą ,  bo dotyczący pan ze ściąganiem poda­
tków n i e  m i a ł  i n i e  m a  n i c  d o  c z y n i  e- 
n i a!

Nie myślę tutaj zaprzeczać państwu prawa ta j­
nego badania stanu majątkowego nodatuików, ale 
używanie do tego pisarzy gm innych, alias sekre­
tarzy , jako zaufanych , uważam to za bardzo nie­
właściwe i niemoralne. Gmina opłaca pisarza . aby 
w je j sprawach sumiennie pracował d l a  g m i n y  
i je j członków. Otóż ten pisarz, utrzymywany przez 
gminę równocześnie za ła p ow e, otrzymywane od 
rządu , ma szpiegować t ę ż ■> a m ą g m i n ę ,  która 
go utrzymuje i działać na niekorzyść je j członków, 
jak gdyby już poza Krakowem niemożna było zna- 
lesć Bazesów.

Każdy łat a o pojmie, że taka praktyka z* strony 
organów rządowycn szerzy niemoralność pomiędzy 
najniższymi funkcjonały  uszami autonomicznymi. —  
Łapówka rządowa ośmiela do pobierania łapówek 
od stron, prowadzi do krętactw i różnego rodzaju 
nadużyć.

Przypuszczam, że takr praktyka iD ipektorów ga­
licyjskich W ydziałow i krajowemu nie jest znaną, 
a w każdym rasie jest sprzeczną z intencjam i 
S e jm u , który powinien tutaj wystąpić w obronie 
godności stanu autonomicznych fnnkcyonarynszów,

Fnnkcyonaryusz rządowy n i e  s m i e doz zezwo­
lenia sw ojej przełożonej w ładz; pełnie postronnych 
zajęć, a już wprost naraziłby się na dyscyplin arkę, 
w danym razie na ntratę służby, gdyby pełnił ta j­
nie postronne funkcje z goanością jego stanu nie­
zgodne. A  tu zaś ci sami funkeyonaryusze rządowi, 
dbający o godność swego stanu, domagają się od 
urzędników autonomicznych t a j n e g o  w ykonywa­
nia „nadzoru poaatkowego- , bo naturalnie ani p. 
burmistrz ani pp. radni nic o tem nie wiedzą, ie  
ich sługa, dobrze zwykle płacony, patrzy im na 
palce i zagląda w kieszeni# w interesie hskusa.—  
Uważam sobie za obywatelski obowiązek zwrócenia 
uwagi na tak niewłaściwe postępowania inspekto- 
iów  podatkowych. E l s i .

Bochnia. Nadzwyczajne walne zgromadzenie tu­
tejszego „S okoła-  odbędzie się w sobotę 1 paździer­
nika o godz. 6 wieczór. Na porządkn dziennym 
sprawa sprzedaży części grunta wraz z szopą, tu­
dzież sprawa przebudowy kręgielni.

Tarnów, 22 września. Onogdaj w nocy popełnił 
samobójstwo przez powieszenie się na ganku siedm- 
iastoletn i terminator krawiecki, pracujący n Fran­
ciszka Kabisztala, nazwiskiem Piotr G r a b s k i .  
Denat nie zostawił żadnych listów, w knferkn zaś 
jego znaleziono wiele rzaczy. pochodzących z kra 
dzieży.

Dzis rano spadł z domu p. Rapoportowej przy 
ulicy W ałow ej 1. i  gzyms, zasypując ulice. Szczę­
ście, że niKt w tej chwin nie przeszedł oook domu. 
Dziwić się należy magistratowi, że nie zarządza 
burzenia starych ruder, lub ich naprawę, narażając 
Indzi na niebezpieczeństwo.

P o ostaiecznem ukończenia wpisów da się usta­
lić  cyfra młodzieży, uczęszczających do szkół tutej-

zreh. Ogółom liczy Tarnów 5838  młodzieży szkol 
nej, z tego 3546 chłopców i 2292  dziewcząt. Oby­
dwa gim nazja mieszczą razem 1119 nczniów, 
szkoła realna 296 , seminarynm nauczycielskie 273 
uczniów. Ze szkół Indowych męskich największą 
frekw encję wykaznje szkoła yydziałowa, licząca 
40 7  uczniów, » z żeńskich szkoła wydziałowa żeń­
ska, licząca 200, i szkoła żeńska im. Konarskiego, 
licząca 570 uczenie.

Dziś została ocwarts przy ulicy Krakowskiej no­
wa cukiernia W ładysława Delekty. Nowy lokal ob­
szerny umądzony jsst z eleeancyą.

Wadowice. W zorem  innych miast galicyjskich i 
W adow ice postanowił) uczcić pamięć największego 
poety polskiego Adam ; M ickiewicza pomnikiem. 
Grono obywateli tutejszych, które postanowiło za­
ją ć  się spraw i wzniesienia pomnika, urządza ku 25 
bm. w sali „Soknłs-  o godz. 4  po południu zebra­
nie celem wybrania komitetu wykonawczego.

HuCllł —  morderca. Z# Stryja donoszą Przed 
tniejszym sądem przysięgłych stawał dziś 16-Ietni 
hncnł Iwan Greb ze wsi Sławsko, oskarżony o za­
mordowanie w celach rabunku Fridy Zeilerowej, 
żony ht-Ddlarza. matki trojga dzieci, oędącej w 
chwili morderstwa w stanie błogosławionym. Greb 
wkradł się przez okno do karczmy i siekierą za­
mordował kobietę, pragnac zdobyć „ze  dwa reń­
skie-1. Proces ten wyprowadził na widownię taki 
w ielce charakterystyczny bezprzykładnej ciemnoty 
wśród Indu ruskiego w zapadłych wsiach Iwan 
Greb badany zeznat, że całe życie spędził „na wer- 
chach- , że pasał bydło całe lata, a zimę spędzał 
w stajni, że czytać i pisać nio umie, a o religii 
pojęcia nie ma. Nie wie on co to jest sąd. wódki 
nie zna l nie pije, cygar nie pali. Gdy ma prze­
wodniczący pokazał krucyfiks i pytał, co to jest, 
odpowiedział po długim namyśle^ że bo „K ristos- , 
ale w ięcej o nim nic nie wie. .O lczr  nasz” ule 
nauczyła go żyjąca do dxiś matka, ójciec dawną 
umarł; wie, że zabijając żydówkę, źle robił, nie 
umie jednak odpowiedzieć, czy dobrzeby było, gdyby 
u zamordowanej znalazł pieniądze...

Trybunał skazał małoletniego moraercę na 16 lat 
ciężkiego więzienie.

Ze świata.
W yprawa przeciwko rogatywkom w  wycho 

dzącym w Bochum w W estfalii „M  iarusie polskim “ 
czytamy:

„Tow arzystwo ludowe św. Barbary w Oberhau­
sen obchodziło w ubiegłą niedzielę 7-ma rocznicę 
istnienia. Przed Kościołem czekała na rodaków nie­
spodzianka. Komisarz policyjny z Oberhausen na 
czele swych zastępów zatrzymał bowiem wchodzą­
cych i przystąpił do chorążego Towarzystwa św. 
Ignacego. Chorąży i przewodniczący Towarzystwa 
mieli na głowie rogatywki. Urzędnik domagał się 
od chorążego, by zd ją ł czapkę z głowy. Chorąży 
odparł, że je ;  zdjąć nie może, bo trzyma w ręce 
chorągiew Komisarz ponownie zażądał, by chorąży 
odd.u,t chorągibW innemu i rogatywkę zdjął. Chorą­
ży odpowiedział stanowczo, że ani eńorągwi z rąk 
wydać, ani rogatywki zdjąć nie może. Przewodni­
czący oświadczył komisarzowi, że rogatywki są ich 
własnością, którą dowoli rozDorządzać mogą. Na to 
komisarz sam zerwał im czapki z głow y Teraz 
oburzenie ludu, które w czasie tej sceny wzmagało 
się 7 każdą chwilą, dobiegałc szczytu, a liczono 
zebranych na pół tysiąca. G łosy złorzeczące poli­
c j i  i wołające, by Komisarz rogatywki oddał, odzy­
wały się coraz silniej. W idząc to komisarz cofnął 
się i zabrawszy rogatywki udał się na policyę.1-

Muzykalność Warszawy. Czytamy w „ s W u ,-* 
warszawekiem: Onegdaj było drugie przedstawienie 
opery p. Statkowskiego „F ilen is- , dzieła nieznanego 
jeszcze ze sceny autora, dzieła, nagrodzonego na 
konkursie w Londynie, dzieła, przyjętego bardzo 
życzliw ie przez prasę po premierze. Czy wiecie kto 
był w teatrze? Oto —  summa summarum: kilku 
nastu fachowców i krytyków teatralnych, kilku za­
wziętych melomanów, jedna artystka z teatru R oz­
maitości i dwie Z 'baletu naturalnie wszyscy —  
bezpłatnie, poza tem dwie loże i —  zupełne pustki.

Nowa rosyjska kw atera w Tiem inie. Kore­
spondent wojenny pism rosyjskich Niemirowicz- 
Danczenko, którego, według telegramu w czorajsze­
go, wydalił Kuropatkin z Mnkdenu, w lakonicznej 
depeszy, ocenznrot anej prZbZ sztab wojenny, donosi 
ns stępujące wielce chaiakśerystyczne szczegóły o no­
wej kwaterze rosyjskiej w Tionlinie: Życie w Tien- 
linie aż się pieni. Przyjechała tu trupa aktorów, 
htóra daje przedstawienie w „Petersburskim hote­
lu- . Codziennie gry wa muzyka na dworcu kolejo­
wym. Tłumy kobiet. Można powiedzieć, że to nowy 
„L iao ja n g - . Ten krótki telegram dosadnie charak­
teryzuje nową rosyjską kwaterę. O Liaojangu pisał 
dawniej Niemirowicz-Danczenko, jage o miejscu, 
gdzie hazard i rozpnsta odgrywały najważniejszą 
rolę. Przyrównanie nowej kwatery w Tienlinie do 
dawnej w Liaojangu —  jest dowodem, że lek cję , 
jaką R osjan ie  otrzymali od Japończyków, niczego 
ich nie nauczyła.

Mamką królewicza włoskiego została 24-ietm a, 
ładna, zdrowa Fiemuiitka, żona leśnego z Racconigi. 
Zobowiązała się na lat dwa zastanowić sw oje sto­
sunki z rodziną, a za to otrzymywać będzie mie­
sięcznej pensyi 600  koron, po upływie zaś dwóch 
lat dożywotnią rentę 100 koron miesięcznie.

Klotacz na dalekim Wschodzie. Korespondent 
„G oń ca-  warszawskiego, p. Ursyn, podaje następu­
jące szczegóły o spotkaniu się z posłem czeskim, 
Klofaczem na terenie w ojny.

„Spotkałem go niestety tylko przelotnie późnym 
wieczorem na moście charbinskiego wiaduktu Moi 
i jegc zapóźnienl towarzysza jożvcza li sobie wza­
jemnie... ognia do papierosa. Ale p. Kiofa przez 
tę krótką chwlię zdołał już opow iedzieć, że jest 
Słowianinem wszechslowianinem, i że Polakom 
wielkopolskim zrobił przysługą owym pamiętnym 
wykrzyknikiem w parlamencie wiedeńskim! P. Klo- 
ieczow i chcę się choć troszeczkę —  odwdzięczyć. 
Chcę się odwdzięczyć jego rodakom na dalekim 
W schodzie. A  jest ich tu armia. I na ten. dale- 
kiem między narodowem targowisku przynoszą —  
niestety —  ujmę imleniowi czeskiemu Niema 
w Mandżurrl miasta, miasteczka, osady, czabem sta- 
cy i, gdzieby nie było knajpki i szynczków podrzę­
dnych. I niema w Mandżaryi takiego szynczku, 
ani takiej knajpki, gdzieby nie rzępolił na skrzy­
pkach bladolicy C zech , gdzieby nie fałszowała na 
arfie jasnowłosa Ozeszkp W  Chacbinie molodye 
czeskie słyszy się na każdym kroku Ale pulchne 
Czeszki śpiewają także w Tienlinie. śpiewają nawet 
w M nkdenie, L ia o ja n gu , Chajczengu i t d , nie 
Dacząc na surmy bojowe... Czeskich muzykantów 
pełno było w In k au , pełno ich nawet w Tientsi- 
nie, Czifu, Taku... Młode dziewczęta i młodzi cnłop- 
cy czescy, jas się dow iedzia{em , angażowani są i 
sprowadzani przez starszych... przedsiębiorców - ra­
busiów. Ani to nmie śpiewać, ani nule grać A  je ­
dnak włóczy się p» przeróżnych norach , marnując

młodość i zdrowie. Niechby .wssechsłowianin* p. 
Klofacz. zw rócił na to uwagę...

Przeciwko marszowi paradu^emu Na zjeździe 
niemieckich lekarzy i przyrodników w W rocław iu 
mówił dr TLalwitzer w sekcvi w ojskowo-saniUrnej 
o tak zwanym marszu parado w y ł  żądając, ażeby 
g i  w wojsku zniesiono. Marsz t.^i powoduje u żoł­
nierzy piechoty sDecyalna choroLą, a mianowicie 
puchnięcie stopy Również i zapalenie stawu kola­
nowego jest często skutkiem marszu paradowego. 
Pośrednio w yw ołuje marsz paradowy ostry reuma­
tyzm stawów

Zniesienie napiwków. Z P a n  a lelegrafują- 
Kelnerzy restanracyjni, jakoteż czę i  kelnerów ka 
w iaruianich odbyła wczoraj zgromu Lenie, na któ­
rem domagał’ się zniesienia napiwkót'. Po zgroma­
dzeniu przyszło do burzliwych demonstracyj, przy- 
czem policya m usiałj interweniować.

Nowe działa dla arm ii amerykańskiej*. Z W a
szyngtorn donoszą, że armia Stanów Zjednoczonych 
otrzyma nowe działr, któro mają przewyższać wszy­
stkie dotychczasowe modele dział. Amerykańskie 
działo waży 35 centnarów, Dosiada kaliber o 3 ca­
lach, pocisk waży 14 funtów, którego szybkość d o -  

czątkowa wynosi 60 0  metrów na sekundę. N ajw yż­
sza skuteczność pocisku sięga odległości 7500  me­
trów. Fabryki otrzymały polecenie odlania 208 no­
wych dział.

Katastrofa podczas walki z bykami, w  Mar
sylii odbywały się przed kilku dniami walki by­
ków, na które dążyły tłumy publiczności, Podcza* 
ostatniego przedstawienia widzowie tak się rozpalili 
krwawemi zapasami, że niektórzy wydostali się po 
za balustradę wąskiego rowu, który oddziela try­
buny od areny i jest otoczonj niską ścianą dre 
wmaną. Przez tę ścianę przypatrywali się z bliska 
walce. Jeden z „m atadorów- , uciekając, przed roz­
szalałym bykiem, przeskoczył przez ową ścianę, a 
wtedy zwierzę -uderzywszy w słabe deski 'p rze ła ­
mało je. i. rogami -zadało śmiertelną ranę w piersi 
jednemu z widzów. Rannego wyniesiono z cyrku, 
przedstawienie zaś odbywało się dalej.

Kobiety wobec wyboru prezydenta Stanów  
Zjednoczonych. W  stanach Colorado, W yom ing, 
Utah i Idaho wciągnęło się do list wyborczych 
100.0C0 kobiet, ażeby wziąć odział w wyborze pre­
zydenta. Jeżeli kobiety będą głosować solidarnie, 
mogą wywrzeć w owych czterech stanach rozstrzy­
gający wpływ na wybory.

Tęgi astronom.
Syn: Ojczulku, powiedzże mi, skąd te pochodzi, 

że ziemia się obraca?
Ojciec (który wrócił właśnie podchmielony z sa 

ionu): Najczęściej od piwa, czasami i od wina, a 
niekied" od wódki.

Frzenietfionia pocztowe. „G azeta Lwowska' 
ogłasza: Dyrekcya poczt pozwoliła na wzajemną za­
mianę miejsc służbowych asystentom pocztowym H i­
laremu Gilnreinesowi w Żywcu i Stanisławowi Oba- 
rzanowskiemu w Dukli.

Egzamina na jednorocznych ochotników złożyli nastę­
pujący wychowańcy szkoły wojskowej p Kornhergera 
RpniBu Doleżał, Maryan Miszczyński, /Tadeusz Uoge- 
rzelski, Ludwik Skondrzyk, Józe* TorosieWcz.

Składki Dla biednej rodziny Roszkiewiczów w Dębni­
kach złożyli: J. W. a K 2 h, M. G. 1 K, .1 U. 2 K, 
L. Cz 1 K

I)la staruszków złożyli: L. M 2 K, E. Ł S K.
Repertoar teatru  miejskiego w Krakowie.

W sobotę: „Pan JowialsC Fredry oitntni wyitęp 
Rapeckiego-'

W  niedzielę: .Bolesław pniialj Wyapiauskicg"
Czyteluia kobiet narodowi-żydowsKó ,Ruth“  oawia-

deroia.. Ai niL-dniolc OS h 5-p. „  aataic 7 w c
wygłosi p Bulwa idezyl p. t. „Syonizm i -sgo history­
czne uzasadnienie- . Goście mile widziani

kalendarza. W  sobotę 24 września- \. M P Wy­
kupu i Gerarda, w niedzielę 25 września: Władysłiwa 
z G.; w poniedziałek UH września Cypryana pap. i Ja- 
siyny.

2 krakswskiegc obserwatoryum. lnut, 22 września t«r 
memetr fńiffiedł od łi-2 do 11 7 O.: harometr wahał się.

Dnia 2ó września o odziniu 7 isuo sta., baromeira 745 7 
mm., termometrn t> 2 C ; wiatr wschodni ,
, r-riepowiedni .centralnego meteorolog5etnego zakłada 
w Wiedniu dli Gali yi racnoamej na dzień 23 września, 
pochmurno, chłodno; dążność do wypogodzenia się.

( M a m n a a a M H i H M H H n i B D H m n

G a t r y e l n k l  ( K u b k ó w )  ku­
na je, sprzedaje i uajmnje — fortepiany, piani 
na, harmonie i p ia n o le  —  krajowe i zagra- 
siczne — nowe i przegrało —  za gotowkę i 
spłaty —  bez zaliczk
‘waaaammmaamanmumnmaamKKmmmteammmummmwsm*

huces Miillera i tow.
K r a k ó w , 23 września.

(Drugi dzień rozerawy).
Dziś w dalszym ciągu prztsłuchiwano osk. Ma­

ksymiliana M u l l e r a .  Z e z n a j on, że wkrótce po 
ślnbie (w r. 1895 ) żona mu zachorowała na gru­
źlicę płuc i umarła w r 1899.

Przewodniczący r. B ł o n a r o w i c z  omawia de 
fraudacye Bruśnickiego i fakt, że Muller m.ał pole­
cenie Bruśnickiego kontrolowi.ć.

Osk. M ii 11 e r przeczy tenu. Miał tylko sumo 
wać niektóre pozycye, spisywane przez Bruśnickie- 
go. „B y li starsi —  mówi —  skąd ja . młody urzę­
dnik, miałem Bruśnickiego iontrolow ać1 W szyscy 
mieli oczy zamknięte, Rana nadzorcza nic nie ro- 
b ila1,.

P  r z e w .: Niech pan m c i.ie mowi o Radzie nad­
zorczej, bo wy, urzędnicy, pizedewszystkiem w szy­
stko wiedzieliście

Osk. M u l l e r :  Gdy ja  wszedłem w [akie ba­
gno, toż przecie nie ja  man. odpowiadać! Gdyby 
była taka kontrola ksiąg, ja tą  prowadzili obecnie 
znawcy sądowi, toby nie było do tego wszystkiego 
doszło.

Rzeczoznawca G a b 1 e n z adzielił wy jaśnień co 
do prowadzenia ksiąg w Towarzystwie w czasie 
defrandacyi Bruśnickiego Przysięgli M ik  u s z e  w 
s k i  i B r e u e r  zadali zmwcy szereg pytań. Na 
pytanie prokuratora, stwieidza znawca, że w- K s i ę ­

dze wydarzały się wymaz wania, co być nie po­
winno, bo wszystkie potny/id powinny w księgach 
być dobitnie Drzekreślane, aby każdy wiedział, że 
to pomyłka.

Osk M u l l e r  obszernie omawia sposób urzędo­
wania Bruśnickiego. który całemi miesiącami spi­
sywał sobie „w kłady- i procenty o ł ó w k i e m  na 
kartkach. Książeczki nie zgadzały się z kontami. 
W szyscy o tem wiedzieli, nic jednak nie zarządzili. 
Bruśnicki twierdził, że to były pomyłk N i e k t ó ­
r e  k o n t a  n i e  b y ł y  w c a l e  z a m k n i ę t e .  —  
W śród żywego starcia między prokuratorem i o- 
brońcą dr Lewickim, osk. M ii 11 e r stanowczo ob­
staje przy twierdzeniu, że nie jego. lecz dyrekcyi 
rzeczą było przeprowadzenie dochodzenia co do 
„pom yłek- Bruśnickiego.

Przysięgły M i k u s z e w s k i - Przecież w myśl 
ustawy Towarzystwo powinno było bilanse przod- 
a ta wiać urzędowi podatkowemu.’ M u l l e r :  Nie czy-
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niliśmy tojro Przy*. M i k u a z e w s k l :  Tego nie 
rczuBuem Takieś bilanse musieliście składać W id o­
cznie wszystko flufowaliSci*! Obr. dr S z a  l a r  
Oni v  lko pieniądza brali (wesołość). Dr S e i n- 
f e l d :  Kto kontrolował koiąźki? M u l l e r :  Naj­
pierw p. fłeiw ler. potem p. Stryjeóski a w końca 
pp. Markus i Sulikowski. Dr S e i n f e 1 d Czy bvła 
kiedy kontrola improwizowana? M ii l l e r :  Nigdy. 
P r z e w o d n i c z ą c y :  A ..Związek stowarzyszeń
zarobkowych i gospodarczych41? M u l l e r -  Związek 
nigd. nie kentr iłował ksiąg. P r z e  w Jaktt a 
cóż inn«go ja t  księgi, miał Zw,ązek kontrolować 
czy miał baczyć może, aby przeciągi nie panowały 
w biurach, lub wiatr pieniędzy nie porywał? Prze 
cież księgi stanowią integralną część kontroli! —  
M ii 11 e r :  Związek nigdy nie kontrolował. Oskar­
żony wyjaśnia porem, że Towarzystwo przedkładało 
bilans bankom z któremi miało stosunki. Dr L e ­
w i c k i  Gdyby iu«‘ rator „Zw iązku44 był badał 
książki, czy byłby wykrył defraudacje Brusnickie- 
go? M f i l i e r :  Stanowczo tak

P r z e w o d n i c z ą c y  wy jaśi.ia , że w detramla- 
cyach swoich Bruśnicki posługiwał sio głównie 
książeczkami jnż zwróconymi przez strony, którym 
wydano książeczki nowe tak zwane: „c iąg  dalszy". 
Przysięgły M i k u s z e w s k i :  A  czy stare książki 
spisywano do aktów? M u l l e r  Nie. Przysięgły 
B r e n e r .  Czy w gtarych książeczkach zapisywano, 
że wszystkie wkładki zostały wypłacone? M n l l e r :  
Nie Przys. B r  en  e r :  1 po cóż były te „ciągi dal 
s-e - M f i l i e r :  Tak było. Jak „ciąg  dalszy", to 
„c iąg  daiszy". (W esołość).

W dalszym ciągu przesłuchania Mullera omt, 
wiano dalej defraudacje Brusuickiego i szkontrum 
ksiąg które po wykryciu tej defraudacyi przepro­
wadzono. Następnie dopiero zadał przewodniczący 
Mullerowi pytanie, czv p o c z u w a  s i ę  d o  w i n y ?  
Oskarżony M u l l e r -  T a k , co do tego, do czego 
się przyznałem. P r z e w o d n i c z ą c y :  A maiwer- 
sacye przed liitopadem r. 1897? M f i l i e r  To są 
przypuszczenia znawców. Ja nic mogę przyznać się 
Jo tego czego nie popełniłem P r z e w o d n i c z ą ­
c y  Twierdziłeś pan w śledztwie, że popełnił to 
chyba Bruśnicki: a przecież w księgach znajdują 
się zapiski pańską ręką czynione? M u l l e r :  Tak. 
a>e czyniłem to za dyktandem Bruśnickiego, który 
był moim dyrektorem P r z e w o d u . :  A bilanse? 
Mi i i  1 e r :  Te nie ja sporządzałem P r z e w o d n i ­
c z ą c y  I pan także Bilanse były w porządku. 
Okazuje się. że pieniędzy nie mieliście, alb bilanse 
na papierze się wam zgadzały M u l l e r :  Przecież 
za bilanse nie mogę odpowiadać!

Oskarżony opowiada potom , że w r. 1897 po­
pełnił pierwszą defrandacyę i z m ej pożyczył St. 
Barce 6 .000 koron. Przed listopadem 1897 r. miał 
już wprawdzie spółkę z kupcem Wacławem Sień 
kiewiczem i dat do interesu 3 .600 koron, ale pie­
niędzy tych z kasy Towarzystwa nie pobrał

P r z e w o d n i o z ą c y :  A od kogo dostał pan 
te 3 .600 koron? M u l l e r :  l e g o  nie mogę powie­
dzieć; dałem słowo honoru, i choć siebie obciążę, 
mimo to me powiem, p r z e w o d n i c z ą c y :  Ile
pan ogółem zdefraudował? M n i l  e r :  350 .000  ko­
ron. P r z e w o d n i c z ą c y :  Oo spowodowało pana 
do defraudacy i? M u l l e r  Barko. P r z e w ó d  n.: 
Niech pan tak nie mówi, bo jnż przed przyjazdem 
Barki do Krakowa pan defrandował. M u l l e r :  
Tylko Barko.

Po przerw i. półgoazinnej przystąpiono do postę­
powania dowodow go 1 szczegółów ego rozpatrzenia 
poszczególnych faktów defraudacyi, zestawionych 
przez znawców pp. Gablenza i Dorawskiego (w 3 
z„ t*ch, 160 n-on folio maszynowegc p ism u ).—  
Księgi badali znawej od 1 g ru d n ia  1893. Na oko­
ło stolika, przy którym siedzą znawcy, stanęli prze­
wodniczący prokurator, obrońcy i Mfilier i rozpo­
częło się wskazywanie poszczegóinycn pozycyj sprze 
niewierzen. Przy pierwszej pozycyi (brak 200  kor.) 
z 12 maja 1904  r. Mfilier się nie przyznaje, tw ier­
dząc, że fałszywie zsumował prawdopodobnie kto 
inny. Gdy prokurator i przewodniczący poddają w 
wątpliwość to twierdzenie, Mfilier woła: „D lacze 
g o i ja mara być edpowiedzis Inym za to. co inni 
czynili. Nieciłby panowie zbadali księgi od r. 1878, 
to kto wie, coby się pokazało!"

Znawca G a b 1 * n * stwierdza, że pismo poebo 
dzi z ręki Mullera 1 wypowiada zdanie, że on de­
fraudację 200 koron popełnił. M f i l i e r :  Ja sumo­
wałem, ale ołówkiem dopisał Kto inny.

Przy*. M ' k u b z « u s k i :  Przecież pan prowadzi­
łeś księgę; jeżeli ja prowadzę kMęgę, to tylko ja 
jeztem odpowiedzialny. M u l l e r :  Tam za żadne 
książki nie przyjąłbym odpowiedzialności (W esołość). 
P r z e w o d n i c z ą c y  Tylko pan jesteś odpowie- 
uzialn,. M f i l i e r :  A przecież w defraudacjach, do 
któryrh się przyznaję, tak nie postępów ałem. P r z e ­
w o d n i c z ą c y  To nie ma nic do rzeczy, w roku 
1894 byłeś pan jeszcze początkującym (W esołość). 
Mf i l i e r :  Przecież się mógł ktoś inny pomylić.
Mogło braknąć pieniędzy. Chmur3kitmj mogło brak­
nąć pieniędzy. Przys, B r  en  e r :  T o jest możliwe.

P r L  e w i c k i A podczas rozprawy Bruśnickie 
go nie badano ksiąg? P r z e w Badał je  p P ile­
cki. M u l l e r :  Tak jak to teraz uczyniono, wtedy 
nie robiono. P r z e  w.: W  procesie Bruśnickiego 
zaznał nadto p Pilecki, że stwierdza kilka faktów 
defrandacyj na uiekorzvść Bruśnickiego, stwierdza 
jednał? także, że wynalazł faKta sprzeniewierzeń, 
któr.en na- karb Bruśnickiego położyć nie może.

Daiszy ciąg rozprawy bvł nużącr Znawcy w y­
szukiwali poszczególne pozycye defrandacyj. M u I- 
1 a r do c  iraudacyj z r. 1894  i 1895 stanowczo 
się nie przyznaj e. Jeżeli są fałsze w księgach, spi­
sane jego ręką, t0 chyba tylko z powodu podsta­
wionych mu fałRzrWyCh koszulek wekslowych. Pie- 
niędzy \i tych wy p a k a ch  uje pobrał Pwierdzi, że 
gd-b> h. } zdefrandował, byłby nie podawał książe­
czek a własnem nazwiskiem. P r z e  w.: A le Mfille- 
r6w jest dniu, jest nawet obrazą —  jak twierdzi 
dowcip niemiecki —- Powiedzieć komuś Muller lnb 
Mayer (W feBOiość.) Zresztą r an przyznać się nie 
lUc ssz do defrandacyj z Vrzed r. 1897 , bo metodą 
pańskiej obronv j eht przedstawienie, że defraudo- 
wałes z powodu Barki M u l l e r :  Ja  twierdzę, że 
jet n ofiarą Burki z jednej, a Diedbalstwa i oraku 
kontroli w Towarzystwie z drugiej strony.

Do 1 ;odziny 3 1 4 po południu rozpatrzono pozycye 
defraudacyjne do lipca r. 1.-905 , dalszy ciąg JQ/ ro 
o 9- rano. W ątpić naieży, czy się skończy jutro 
przesłuchanie Mfillera.

sttsmmw*.

?  f  i a J i o ś ś  aanrowe, literackie i  artystyczne.
i ę  ~  Z teatru. Tydzień „fredrow ski" przyniósł 

nam wczoraj po, „Zem ście" arugi« z rzędu arcy­
dzieło twórcy ubów panieńskich", w którem nie­
pospolita siła charakterystyk1 komicznej walczy o 
lepsze z dowcipem i wykwintnem opracowaniem 
scenicznem. Tradycya roli Łatki, jednej z najświe­
tniejszych popisów autorskich w polskim teatrze, 
„uoi po dziś dzień młode taienta do próbowania sił

|w stwarzaniu typowej roli zakamieniałego skąpca 
1 i lich yiarza.

Dla wszystkich jednakże tych prób i usiłowań 
nied jścignionym wzorem pozostanie wyrzeźbiona 
ja l oy w marmurze kreacya R a p a c k i e g o  W  tym 
k <nreTtowym popisie arivsty jednoczy się cała in­
tu ic ja  i cały talent twórczy w pełni swej siły i 
pomysłowości. Jego Łatka ma wszystkie rysi typn 
oddane z misirzowstwem cieniów i drobiazgowej 
charakterystj ki. Od wspaniałej maski zewnętrznej 
do gorączkowej gry tizyognoinii, oddającej z prze 
dziwną prawdą i dobitnością, chciwość, lęk. złość 
i żal, od ruchów odmierzonych i ujętych w karby 
do rozpacznych miotań starca, którego bożyszczem 
pieniądz, rozwija Rapacki niezmierne bogactwo 
szczegółów, święcąc wspaniały tryumf swej myśli 
i przykuwając uwagę widzów.

Publiczność szczelnie zapełniająca widownię z za­
chwytem chłonęła szczegóły tej gry, w której ta­
lent artysty ujarzmiać mnsi każdego miłośnika tea­
tru, który miał czas stęsknić się za szlachetnemi 
wrażeniami szczerego artyzmu.

Artyści współgrający nie szczędzili starań, 'aby 
się dostroić dn wyższego poziomu ze względu na 
warszawskiego gościa, a że prz- gotowanie „D oży ­
w ocia" oddawna należało do staranniejszych, więc 
całość wypadła zupełnie zadawalająco.

P. Sobiesław z wielką elengacyą i stylowem za­
cięciem wcielił się w rolę Birbanckiego. p. Kotar­
biński zamaszyście i dosalnie podkreślał rolę Orgo- 
na, pełną wdzięku i filuierności Rózią była p. Cze­
chowska, a pp. W alewski, Jednowski, W ójcick i i 
Zelwerowicz w mniejszych rolach sknteczmie i z po­
wodzeniem dopełniali stylowych konturów zespołu.

Rapackiego oklaskiwano owacyjnie.
W  Pr.

Od wydawnictwa.
Wszyscy prenumi ratorzy „Nowej Rerormy" 

nabywać mogą po znacznie zniżonych cenach
czasopisma: ;

„ W ę d r o w i e c 14
znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho­
dzący w Warszawie Cena w Krakowie 19 koron 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 2 0  koron 
(zamiast 25 K 50 h.) rocznie. P r e n u m e r a ­
t a  k w a r t a l n a  wynosi w Krakowie 4 korony 
80 halerzy, z przesyłką 5 koron.

Nadto nabywać mogą prenumeratorzy „Nowej 
1 ieformy" ■

„ N o w  e  M o d y “
ilustrowany dwutygodnik lwowski p<* 2 korony 

4 0  halerzy kwartalnie;
„ S  m  i  g  u  s “  

lw ow sk i d w u tygodn ik  humorystyczny po 1 ko­
ronie 8 0  halerzy kwartalnie.

Na czasopisma te należy składać prenumera­
tę w administracyi „Nowej Reformy" przed 1 
października b. r.; w razie przeciwnym admini­
stracja n ie  p i z y j m u j e  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  z a  z w ł o k ę  w przesyłce pierwszych 
numerów

S r o n i J k a  l w o w s k a .
LwÓW. 23 września.

Uniwersytet lwowski ogłosił świeżo program 
wy Kładów na p4iroe,*<i zimowe 1904/5

•Skład uniwersytetu jest następujący: senat aka­
demicki tworzą rektor Antoni Kalina prorektor 
ki. Jan Pijałek; dziekani: ks. Stanisław Narajew- 
ski, dziekan wydz. teol.; Szczęsny Gryziecki, dzie­
kan wydz. praw.; W łodzim ierz Lukasiewioz, dzie­
kan wydz. mtd.; Kazimierz Twardowski, dziekan 
wydz. tiloz. —  Godność urodziekanów piastują: ks. 
Błażej Jaszowski na wydz. teol.; Stanisław Sza­
chowani na wydz. praw.; Adolf Beck, na wydz. 
m «d.; Alensander Kolessa na wydz. filoz. Delega­
tami wydziałów są: k». Jan Bartoszewski na wydz. 
teol.; Stanisław Głąbiński na wyda, praw.; Antoni 
Mars na wydz med.; R odolf Zuber na wydz. filoz. 
Sekretaryat. 1 noiaryat spoczywa w ręku dra A lo j­
zego W in iirza . \. ,  , /

Do zarządu powszechnych wykładów uniwersyte 
ckioh wybrani zostali: di Ignacy Zakrzewski jako 
przewodniczący, dr V? lodzimierz Sieradzki jako za­
stępca przew ód, Henryk Kadyi, W iktor Wehr, A l­
fred Burzyński, Paweł Knczera jako członkowie; 
nadto zaś jako członkowie z ramienia wydziałów: 
ks. dr Stanisław Nar.ojeweki, dr Gustaw Roszkom • 
=ki, dr W ładysław Szym ouow icz, dr Kazimierz 
Twardowski i dr Józef Siemiradzki.

Ze stat\ styki uniwersytetu w ubiegłem półroczu 
szkolnem 1903 4 wyjmujemy następujące szczegó­
ły: Uczęszczało na wszystkie wvdzialy 2569  słu­
chaczy, y tej liczbie 398  na wydziale t«ol., 2246  
na w; dz. prawn 83 na wydz. med., 742 na wydz. 
tilozefic .ny. Zwyczajnych słuchaczy było ogółem 
2262 , słucnaczek 23. Słuchaczy nadzwyczajnych 
v. ykazaje sprawozdanie 149. słuchaczek tej kate- 
goryi 94. Z ogólnej liczby słuchaczy i słuchaczek 
było 2492  krajowców. Słuchaczy narodowości ru­
skiej uczęszczało na wykłady 764. —  Narodowość 
rosyjska miała 1 przedstawiciela amerykańska 2 
Całe czesne upłacało 1390, połowę 296 słuchaczy, 
w zupełności uwolnionych było 883.

Pom nik M ick iew icza  w e  L w ow ie . Na placn 
budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie dokonano 
jo ż  rzeczy najważniejszej I najwięcej zajmującej 
czasu, bo ustawiono i wypełniono cementem olbrzr 
mi bęDen. Dzisii.j rozpoczęło się windowanie trzech 
potężnych, jednolitych płyt granitowych) na któ­
rych stanie właściwa kolumna. Roboty kamiemar- 
skie wypadły nadzwyczaj czysto i dokładnie, zy- 

‘tały też zupełne uznanie twórcy pomnika, p. Po­
piela Prezydvnm komitetu wezwało labrykę Szpe- 
ka vr W iedniu do przysłania odlewów bronzowyeh 
najpóźniej w unin 30 b. m. W  przyszłym tygodniu 
urządzc e będ,*ie osoone biuro, gdzie w oznaczonych 
godzinach będą mogli Interesanci otrzymywać infor- 
macye, or**, -gtaszać udział w uroczystości odsło­
nięcia pomnika.

Z  lady m ie jsk ie j. «  w czoraj, Zem posiedzą 
nin Rady miejskiej wniósł radny dr A , z k e n a- 
z y inierpelacyę w sprawie nadużyć wy burczy cn 
podczas ostatniego wyboru do Sejmu z miasta Lwo­
wa Interpelant poruszył przedewszyotkiem kw estię  
doręczania legltymacyj i zapytał czy prawdą jest. 
će pew iBn urzędnik magistratu głosował Drzez peł­
nomocnictwo za pewną kobietę lekkich obyczajów.

Prezydent Małachowski odpowiedział że zbada 
dokładnie sprawę doręczania legitymacyj i odpowie 
na jednem z najbliższych posiedzeń. Co się tyczy 
sprawy owego urzędnika, to glosował on za w ła­
ścicielkę dwmu publicznego, a prezydent ndzielił mu 
już za to upomnienie

Następnie zapidponoi ał ludny Jonasz ueliwale-

nie następującego wniosku: Poleca się prezydynm 
miasta wnieść do Sejmu uzasadniony protest prze­
ciwko zamierzonemu dalszemu podwyższeniu doda­
tków do podatków i wezwać pozłów miasta Lwowa, 
aby do tego kroku wobec dotychczasowego przecią­
żenia nie dopuścili Sprawę odesłano do sekcyi fi­
nansowej.

Na koszr uroczystości Niepokalanego Poczęcia 
Matki Boskiej, która się niebawem we Lwowie od­
będzie, uchwalono kredyt w wysokości 3997  koron.

Sekcya finansowa Rady m,ejskiej przyznała na­
stępujące zasiłki: Zarządowi głównemu Tow arzy­
stwa Szkoły Indowej 100 koron, ua dom polski 
w Morawsk.ej Ostrawie 100 koron, Towarzystwu 
tatrzańskiemu 200 koron, Towarzystwu wzajemnej 
pomocy rękodzielników i mieszczan lwowskich 500  
koron i Towarzystwu chowu drobiu 100 koron.

Ze spraw miejskich. W czoraj odbyło się w ra­
tuszu posiedzenie miejskiej komisyi dln spraw ta­
niego op a łu , na którem omawiano plan działania 
na nadchodzącą zimę. Ponieważ miejski tani opał 
nietylko w miesiącach zimowych, ale i letnich cie- 
szvł się wielkim pokapem . bo nawet w lipcu i 
siemniu sprzedawano do 60 0  cetnarów drzewa i 
około li»0  cetnarów węgli dziennie, przeto posta­
nowiono na zimę akcyę rozszerzyć, zwłaszcza wooec 
tego, że miejski skład pa liw a , jeśli ma być isto­
tnym regulatorem c e n , mnsi w handlu zaznaczyć 
się odpowiednio poważnemi rozmiarami. Cena opału 
pozostanie niezmienioną (cetnar drzewa 96 halerzy, 
cetnar węgli krajewych 1 koronę 8 halerzy)

Proces Żelaszkiewiczą w  sobotę rozpoczyna 
się przed zwykłym trybunałem rozprawa przeciw 
K. Żelaszkiewiczowi, b. dyrektorowi Związkowej 
kasy chorych, oskarżonemu o sprzeniewierzenie 
kwoty 20 .000  koron z funduszów kasy chorych, 
^skarżonego broni adwozat dr Dwernicki.

P Morska - Popławska , utalentowana artystka 
dram atyczna, opuściła scenę lwowską. P. Morska 
od dłuższego czasu ukazywała się dość rzadko i 
w nieodpowiednich rolach ; nie umiano, czv nie 
chciano je j zużvtkować. Może więc lepiej stato się 
dla je j talentu, że poszukała gdzieinaziej dla sie­
bie pola, a nie ulega wątpliwości, że każda scena 
przyjmie ją  chętnie ku swej ozdobie i rzetelnemu 
pożytkowi.

Repertoar teatru lwowskiego.
W su bo tę: „Dziewczyna z fiołkami', operetka.
M niedzielę po południu: „W ojna domowa Z Przy­

bylskiego: wieczór: „Figle wiosenne", operetka Józefa 
Straussa

Z teatrn wojny,
Telegram generała Kuropalkma z dnia wczo­

rajszego donosi, że na południowym froncie je ­
go pozycyj pod Mnkdenem nic się do dnia tego 
ni° zmieniło. W edług raportów, jakie wodz ro­
syjski otrzymał od oddziałów, wysuniętych w 
kierunku wschodnio-południowym, atak japoń­
ski na zajmowany przez Rosyan wąwóz Talin 
został rzeczywiście odparty, przyczein Rosyanie 
wzięli podobno do niewoli — aż K i l k u  (do­
słownie k i l k u )  zomierzy japońskich i zabrali 
pewna, ilość karabinów

Z tej depeszj oraz z ianycb, z których je­
dna pochodzi z T o k i o ,  wnosićby można, że 
Japończycy zaprzestali na razie rnchu naprzód 
na głównej droaze z Liacjangu do Mukdenu, 
natomiast posuwają znaczne siły w kierunku 
północno-wschodnim, widoczn e w celn obejśtia 
lewego skrzydła rosyjskiego. Lecz właśnie oko­
liczność, że wiadomość o ym ruchu pochodzi 
rzekomo ze źródła japońskiego, nasuwa pewne 
wątpliwości co do jej zgodności z prawdą —  
Berlińska „Krenzzeitung" słusznie może zwraca 
uwagę, że gdyby Japończycy rzeczywiście z tej 
strony zamierzali uderzyć na Rosyan, zapewne- 
by wieści o rem nie przepuszczali. Ła^wo więc 
być może, że mamy to do czynienia z nowym 
p o d s t ę p e m  japońskim, który ma na celn 
wprowadzenie w błąd Kuropatkina Japończycy 
pragną widocznie, ażeby wódz rosyjski zwrócił 
główne swoje siły w stronę w s c h o d n i ą ,  gdj 
tymczasem gros armij japońskich rozpocznie a- 
tak od południa.

Że walna bitwa jest już bliska, za tern prze­
mawia także p r o k l a m a c j a ,  j a k ą  w y d a ł  
o n e g d a j  d o  a r m . i  j a p o ń s k i c h  m arsza ­
ł e k  O i a m * .  W zywa on w niej żołnierzy, aże­
by wytężyli w bitwie swe siłv tak, iżby od­
nieśli zwycięstwo r o z s t r z y g a j ą c e  obecną 
kampanię.

Wiadomości z Portu Artura brzmią znów 
bardzo n i e p o m y ś l n i e  dla Rosyan. Zajęcie 
wodociągów twierdzy przez Japończyków jest 
podobno taktem. Przypuszczaćby można, że i n- 
padek twierdzy jest inż bliski.

(Telegramy „Nowej Reformy*' i 23  września.)
Ruchy armii rosyjskiej.

Londyn. „Daily Telegraph" donosi z Tientsi- 
nn, że zauważono oddziały rossyjckiej konnicy 
na sacnód od Tienlingu

Opuszczają Mukden.
Londyn, „Standard" donosi z Tokio: Generał 

O k s  wyraża zapatrywanie, że odwrót z pod 
Liaojangn n ie  l e ż a ł  w p l a n i e  B o s y a n  
Kuropatidn pomylił się, sądząc, że most pod 
Liaojangiem został zniszczony, gdyż spłonęły 
jedynie części drewniane mostu. Kolej żelazm 
pomiędzy Dalnym a Liaojangipm jest tylko nie­
znacznie uszkodzona. Pismo to donosi z obozu 
prawego skrzydła japońskiego, że słychać tam 
iż Rosyanie opuszczają Mukden i że tylko je­
szcze 20.000 Rosyan znajduje się na południe 
od Mukdenu Rosyanie opuścili także Pintaitse.

Plany wojenne.
Pete “sburg. Sprawozdawca wojenny „Prawit. 

Wiestnika telegrafuje z Mukdenu, że weaług 
wiadomości ze źródeł chińskich Japończycy wy­
konują ruch, zmierzający io  o b e j ś c i a  l e w e ­
g o  s k r z y d ł a  r o s y j s k > e g o

Utarczki forpocztcwe
Lont u Korespondent „Daily Mail" dowia­

duje się, że c o d z . e n c t e  z a c h o d z ą  p o t y ­
c z k i  p o m i ę d z y  o b u s t t o n n e m i  s t r a ­
ż a m i  p r z e d n i e m i .  Rosyanie zbudowali na 
rzece Hai trzy  mosty, z których jeden uforty­
fikowali silnie od strony połudn:owej.

Przeciwko Chunchuzom
Rzym. Donoszą tu, że generał Knropalkin 

otrzymał podczas postoju w Mu ;denie posiłki 
w licznie 4 0 .0 0 0  Judzi i 200  arm at. Jego ar­
mia byłabj więc tal samo silną, jak armia 
japońska, gdyby KmopAtkin nie był zmuszony

wysrać znacznych oddziałów przeciwko Chnn- 
chuzom, którzy, opatrzeni przez Japończyków 
w artyleryę, zagrażają obecnie prawemu skrzy­
dłu Rosyan.

Podział armii rosyjskiej.
Petersburg. K.ążą tu wieści, że generał Kn- 

ropatkin zamierza podzielić armię swoją na 
trzy armie samodzielne. Pierwszą ma dowodzić 
gen. Zrtnibajew. drugą gen. L i  n i e w i cz, trze­
cią gen. K a n 1 b a r s.

Zdooycie ważnych fortow.
Londyn. W edług ostatnich doniesień, ataki 

Japończyków na Port Artnra w dniu 15 b. m. 
i w zeszły wtorek uwieńczone zostały bardzo 
wielkim sukcesem. Przy pierwszym ataku Ro­
syanie stracili podobno 400  ludzi w zabitych  
oraz 8 0 0  rannych, naato 4 5  dział. W torkowy 
atak japoński skierowany był głównie na forty 
Kuroparkina i Erluszan dalej na baterye, o- 
znaczone literami e, o i p, które też po rozpa­
czliwej walce zostały zdobyte. —  Co do na- 
stępsiiy tej walki sprzeczne natomiast nadcho­
dzą wieści. Podczas gdy z Petersburga dono­
szą . że generał Stoesse’ wvkonał nazajutrz 
kontratak i że o d z y s k a ł  z n ó w  f o r t  E r ­
l u s z a n .  twierdzą depesze z Tokio, że ten 
kontratak został odparty. Oba te forty, Ruro- 
patkina i Erluszan, położone są n a j w y ż e j  
ze ]  w s z y s t k i c h  f o r t y f i k a c y j  t w i e r ­
d z y ,  tak, że można z nich ostrzeliwać wszel­
kie inne pozycye, a także miasto i port. W o­
bec tego Rosyanie długo już nie zdołają się 
bronić. —  Żona generaia Stoessla, opatmjąc 
rannych, sama ranioną została kulą

Londyn. Depesze z Szangaju potwierdzaią po­
przednie doniesieniu, że Japończycy zdobyli od 
poniedziałku pod Portem Artura 3 ważne forty, 
górujące nad twierdzą.

Tajna mtsya.
Paryż ..Matin" dowiaduje się, że porucznicy: 

ks R a d z i w i ł ł  i O h r i s t o f o r ,  którzy uaali 
się do głównej kwatery generała Kuropatkina 
z ważnemi listami od generała Stoessla, mają 
ze sobą także gołębie pocztowe, które wiozą 
z Portn Artura, a które będą mogły być wy­
słane z wiadomościami od Kuropatkina dla 
twierdzy

Chiny proszą o Mandżuryę.
Szangaj. Doriesieme „Biura Reutera" Sły­

chać. że koła rządowe w Pekinie starają się 
pozyskać poparcie mocarstw celem zmuszenia 
laponii do zwrotu Mandźuryi Chinom. W  tym 
celu ma się udać do dworów4 europejskich oso­
bna misya.

Za zamach na kolej.
Paryż. Turejsze wydanie „N^y lork Heral­

da" donosi z S e n 1, że władze japońskie ska­
zały na śmierć trzech Koreauczyków, którzy 
usiłowali zniszczyć kolej żelazną koło Seul. —  
Przekonano się, że stali oni na żołdzie rosyj 
skim

Gdzie jest noseł Klofacz?
Praga Podczas gdy korespondenci gazet ame­

rykańskich donieśli, że poseł czeski K l o f a c z  
dostał się w bitwie pod L i a o j a n g i e m  do 
niewól japońskiej, zapewniają teraz „Pilzneń- 
skie Listy", że nie dojechał on wcale na teren 
wojny, iecz tylko do I r k u c R a ,  s k ą d  j u ż  
w r a c a  d o  E u r o p y .

T e l i l i w  i tdegraliczM  
wiadomości „N Reformy"

z dnia 23 września.

Przeciw parakelkom.
Wiedeń. Na azisiejszem posiedzeniu Sejmu 

dolno-austryackiego uczynił poseł dr K o 1 i s k o 
wniosek, wzywający rząd do cofnięcia rozpo­
rządzenia w sprawie założenia p a r a 1 e 1 e k 
s ł o w i a ń s k i c h  w seminaryach nauczyciel­
skich na Śląsku. Wniosek ten przekazano ko- 
misyi. Dalszj wniosek dru Kolisko, o wezwa­
nie kom isji do zdania o tern sprawy na na- 
stępnem posiedzeniu, odrzucono.

Dalsza obstrukeya Czechów.
Praga. „Narodni Listy" w artykule pod ty­

tułem: „Czy mamy dalej prowadzić obstrnkcyę?", 
dochodzą do konkluzyi, że dopóki u steru rzą­
dów będzie gabinet, obecny lub dopóki nie wy­
mierzy on Czechom sprawiedliwości, d a l s z a  
o b s t r u k e y a  c z e s k a  j e s t  w p r o s t  k o ­
n i e c z n a .

Traktat handlowy z W/ochami,
I^W iedeń. O zawartym jnż nowym traktacie 
handlowym między Austro-Węgrami a B loch a ­
mi donoszą Rząd austro-węgierski obniżył zna­
cznie cło na pewne rodzaje fig i migdałów 
dalej na oliwę; nadto pozostawił niskie cła na 
pomarańcze 1 cytryny. Rząd włoski natomiast 
zniósł cło na d r z e w u  z Austru-Węgier.

Wiedeń. „Fremden B latt" dowiaduje się s R zy ­
mu. te deleeraci austro-węgierscy w sprawie trak­
tatu cłowego, już pov. rócili do W Ldnia. Obrady są 
ukończone, jak również merytoryczne obrady co do 
prowizoryum do 31 grudnia 1905. W  najbliższych 
daiacb będą taKŻe załatwione ostatnie z pozosta­
łych jeszcze spraw, natnry w ięcej formamej. Je»t 
wszelka rękjjm ia, że grożący brak traktatu zosta­
nie do d. 3 października usunięty.

Z a m a c h .
Petersburg. Rosyj«ka A gen cja  telegraficzna 

donosi pod datą 21 b. m. z O d e s s y
Na naczr'nika miasta usiłowano dzisiaj rano 

na bulwarze dokonać zamachu. Nieznanj czło­
wiek strzelił do naczelnika miasta z rewolweru, 
l e c z  c h y b i ) .  Naczelnik sam u j ą ł  s p r a w ­
c ę  i o d e b r a ł  mu  r e w o l w e r .  Przy napa­
stniku znaleziono także, sztylet. Odmawia on 
wszelkich wyjaśnień

Berlin, i- Odessy donoszą do „Berliner Ta 
geblattu": Gdy naczelnik miasta generał Neid- 
nardt przejeżdżał dziś przez miasto w towarzy­
stwie fligel-adjutanta, k». Obolenskiego, pewien 
młody, dziewiętnastoletni mężczyzna s t r z e l i ł  
d o  n i e g o  z r e w o l w e r u ,  l e c z  c h y b i ł  
Zanim zdołał drug' raz wystrzelić, k s i ą ż ę  
O b o l e ó s k i  w y t r ą c i ł  mu b r o ń  z r ę k i .  
Sprawcę zamachu aresztowano.

Wiedeń. W  sprawm zamachu na naczelnika 
luiusta Odessy, generała Neidharda, donoszą

Neidhard był daw niej gubernatorem w Króle­
stwie. Jako naczelnik policyi w Odessie, wy­
stępował zawsze bardzo ostro przeciwko wszel­
kiej agitacyi socyalnej i rewolucyjnej, zwła­
szcza przeciwTko robotnikom. W  ostatnim czasie 
obostrzył znacznie regulamin więzienny co wo­
bec faktu, że więzienie w Odessie przepełnione 
jest przestępcami politycznymi, wywołało w mie­
ście wielkie wzbudzenie.

Koronacya króla Piotra.
Belgrad. Dziennik urzędowy ogłosi1 cały sze­

reg dekoracyj, nadanych wszystkim oficerom 
którzy brali udział w sprzysiężenin na króla 
Aleksandra.

W  sferach dyplomatycznych zauważono, że 
bratankowie króla P iotra . B o ż y d a r  i A l e ­
k s y ,  demonstra "yinie osuwani byli na plan 
dalszy podczas uroczystości. Ks. Bożydar przy­
był na paradę wojskową w starym kapeluszu i 
poplamionem, wytartem ubraniu, co nieprzyje­
mnie oddziałało na obecnych.

Podczas wszystkich uroczystości koronacyj­
nych tajna polieya była w nieustannym rui hu.

Sądy morskie
Marsylia. Właściciele okrętów oświadczyli, że 

w zasadzie zgadzają się na sąd rozjemczy.

Zwracanie wychodźców.
Tryest. Okręt „F neda", który 30 z. m. wy- 

jechał z emigrantam’ do Nowego Jorku, powró­
cił, wioząc na pokładzie 22 emigrantów, których 
do Nowego Jorku nie wpuszczono

Dwie siostry
Paryż. Wczoraj w hotelu Bristol nastąpiło 

spotkanie się b. arcyksiężnej Stefanii, obecnie 
hr. Lonyay, z ks Ludwiką Kobnrską. Podobno 
powitanie było nadzwyczaj serdeczne. Hr Lu­
ny a j miała łzy w oczach i zapewniała siostrę 
o swojem poparcin Rozmowa trwała 3 godziny.
nMMMNRHMHMMBaSgNMNMMaDfiaMhfMfcffBaMMHBMMaMNMtt

Odpowiedzialny redaktoi i wydawca 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

N 4 I ) E N Ł A ^ E .
lArtykuły w tym  dziale nie p och od zą  od 

R edakcji).

od HO ct. do iłr. U  S5 
ta  metr — ostatnie do- 
wośc; — Przesyłka io 
domu opłacona I już 
oclona. Obfity wyhHi 

273 2 5 próbek natychmiast
Frbrykant jeawablu Henneoerg Zurych.

Jedwab na tiln m

B r  J A N  Z Ł E G I E C
powrócił. 2703 1 0

Ulica Szpitalna, L. 17.

Prof. dr L. Korczyński
p o w r ó c i  1 .

Ordynuje od godziny 3 —4 po południu.
Ulica Kopernika, L. 2.

Dr Bruiio Wajcieuftowskt
b. asystent kliniki poiożniczo - ginekologicznej 
Cniw. Jagiell., ordynuje w  chorobach kobiecych 
przy ulicy Podwale L. 9, I piętro. Telefon 362 

(Mieszkanie i tderon po prof. Raczyńskim).

W Y P A U M Y  Z N A X ^ N A K 6 R ft .4 lr

MirTOKBP
M i l e r
S a u e fD ran i: 

Kursa telegraficzne
Wiedeó, 23 orceśnli
Akoye austryaokiefco Zakłada krodytoT.eko H04-60. 

Akaye węgierskiego Zakłada kredytowego 77(VSł5. Akcy» 
Angiobaokn 383"— . Akcye Oąit-ubanku h3! '—. Akcye 
Lacderbanky 44760 A kor o Bankrere.nn "S3 50, Akoye 
Bodencredit 9 5 9 -- Akoye Gadomskiego Banko hi po te 
omego 545 — Akrye kolo: państwowych 648 50 Akoye 
koiei południowej 87-— . Akoye koie> ElnethsJ 431 — 
Akcye koiei półi.non.-i 5 00 '—. Akcye kolei ererniowie- 
nkie j 575-— Akcye Aipir 482 25. Akoye Runa Mnranyi 
625‘ —. tkoyo Praskiego Towariystwa żelasntgo 2475'— . 
Akoye Fabryki Iwon) 489 —. Akcye 7 areckie tytoniowa 
348 25. Akoye Galicy isaiogo Karpackiego Towaraystwa 
naftowego ło d l-—. Obuga ye węgierskie indeandsacyjne 
97-80. Renta majowa 99 45. Benta ko jnrwa a.iatr i ka 
9940 Renta koronowa węg::rska 97 65 66 i Listy
Towaraystwa kredytowego sini .-.kiego 99‘30. 4*/a Listy
Hanke hipoteesnegc 9 9 '- .  4 '/,'-. Listy Ranku hipote
cn e g c  101 70. 57, Listy Banku hipoteotnego 112-—. 
47, Listy Banko krajowego 99 40. 4 ',,/;, Listy Baoaka 
krajowego HT’75. 50,.- komunalne ohbgacye Banku kra 
jowogo 103 46 4*/o galityjskie ohhgao^e propLiacyjne
99’7r 4°/, galicyjska poóyc«k» kraj >wa i  1893 r. 9w)> 
4 '/, Pożyczka miasta Lwowa 97‘2fi Losy onr6ckie 134 — 
Marki 117 60. Rnble ‘26Ó6 .

Usposobienie: Ak-y, kredytowe na budapeszteńskie 
pokrycia ożywione. Zresztą kursa w« isjące.

Cukier silny 27 2 -  27'30. Ppirytas spokojniejszy 
G 4 J— 53 80. Ńafta niezmieniona.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie 

z 23 września (godi 1 w południe )
I. Waluty płaoą żądajij

•tubie papierowe • — . . . .  . 253 25 264 85
Marki niemieckie . . . .  . . 117 20 117 60
ranki papierowe . . ' .  . . . 95 — 96 CO

Owndziestcfrankówkl w złocie . . .  19 — 19 10
II. Listy zastawne

:%  List j zastawue prem Sani u hipot. 111 —
L>sty zastawne bankn hipotecu 101 uO

i 1/i, „ .i „  7i>
101 25 
99 —
99 50 
99 75 
98 ” 6

, 1/, Listy nastawne Baukn krajowego 
• 7, Libty zastawiic Banku krajowego 
,*/, Listy zast gal. Tow. kred. ziem. nieok 

...............................a r  49-leta
<*'. , ,  . i .  » -

III. Onllgaoye 1 pożyczki.
Galicyjskie obligaoye propicicyjne . 

'•/» P‘ żyozi.a krajowa z r. 1893 
7 , Pożyczka miasta Lwowa . .
'\°/« Pożyczka miast, lawowa . . . . 
,e Obligacje komunalne i,anku kraj. . 

Obiigacye kimna Banku kraj,
„ Obligacje koleje we . . .

119 -  
109 20 
88 7f, 

109 25 
100 —  

100 60

98 75

•o.»y miast* Krakowa
IV. Losy.

V. Akeye
Akoye Banku aipoteczneg > we lawowit 

»* Banku Ga. dla h 1 p. w Krak. 
..oye kolei Lwiw-Ozerniowoa-Jaasy .

99 25 
98 75 
96 60 

101 — 
102 76 
101 5 i 
88 60

8* —

646 -

57.

100 25 
99 75 
97 50 

109 -
105 5<i
10J 'J<> 
m iw)

88 —

.‘.50 — 

576 -
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Maggi lego przyprawa
— J e s t  j ę d r n y m  i  p o w s z e c h n ie  u z n a n y m  (ś ro d k ie m
do nadania mdłym z-ipom. sosom, bigosom, jarzymm i t. d. w je 
dnej chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku 

K i lk a  k r o p e l  w y s ta rcz a .
Oo nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, spożywczych 

-37-4 i składach aptecznych
we ił&szeczkach, począwszy od 50 halerzy. 

Oryginalno flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej

Marya z Saiomonskich Zaleska Paryżanka
obe jm u je  nadal naukę m u zyk i po Śmier­
ci sw ej mał k i. W aru n k i p rzystępn e.

Plac Szczepański L 7. i. metro.
2697 I 3

przybyła z Francy!, uaziela lekcyj ję- 
zyk-i francuskiego, konw ersacji i kursu. 

Ulica Studencka I. 5  od 2 do 4
2674 2 3

E k o n o m
izraelita żonaty lat 85, z 20-to letnią pra- 
ktyzą, z iobremi świadectwami poszukuje 
miej ^a od 1 października. W. K a tz , K r a ­

k ó w , J a ju a  H. 2696 1 &

Rutynowany kapelmistrz
Polak, poszukają posady przy muzyce miej­
skiej. Uczy tak na instramentach dętych, jaz 
i na smeczkowych, przytem może udziela, 
prywatnie lekcyj na skrzypcach. „ R a k o c z y ”  
poste restante K r a k ó w . 2698 1 3

„Penslon Łlthnania“
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z nsługą, od 2 koron —  na 
doby lub dłużej. —  Na żądanie poda­

wanie potraw. 444 35 o

S padkobierców niewiadomych M a r y l Ga - 
- lo r o w a k le j ,  zmarłej około roku 1840 

w Krakowie z pozostawieuiem fnndnszów de 
pozytowych około 200 K, uprasza sądownie 
upoważniony kurator a d w o k a t  C z. Ł o z iń ­
s k i  b. ra d oa  u a d o w y  w  K r a k ó w '* ,  aby 
się do niego wraz z dokumentami leghyma- 
cyjnemi zgłosili. 270C.

zn»idą umieszczenie w handlu korzen­
nym,  delikatesów i win W f l t t o r » i  

O l e k s e g o  n  I o w y i n  S ą c z u .
2693 2 3

Dzierżawy
około 200 morgów w okolicy Krakowa 
(zachodniej Galiryi) poszukuje od Igo 
kwietnia 1905 do objęcia ukończony 
agronom. 28 lat mający. Ślązak. Zgło­
szenia Jan Folwarczny w Mo­
stach 43, poczta Cieszyn (Śląsk 

anstr.). a682 1 3

Kandydat notaryalny
z 2-letnią praktyką poszukuje posady. 

W. Pisarczyk, Tarnów, „Ojczyzna*.
2653 2 0

f f  za k ła d zie  ortouedyi 
i gimnastyki zdrowotnej

Jadwigi Mayówny
aostającym  pod kierunkiem  lekar­
skim d ra  p ro fe so ra  K a d r -
ra. rozpoczynają się lekcye jak  lat 
u biegłych  z dniem l  p a ld z ie r - 

n ika .
W pisy  przyjm uje się codajcnfiię 

m iędzy 3 — 5 po południu, u l. ŚW.
Tom asza 1. 18, I piętro. aeet 2 s

J N a u f t c i
gry l/trcw ej początkowej i koncertowej udzieli*

Franciszek Maohowski
długi lotni egzaminowany nauczyciel, uczeń 

pro* Kodata. 2658 2 3 
Uwaga: Okazyjnie mam do sprzedania 2 nowe 

cytry Reisingera i Uauonera 
K r a k ó w ,  n i .  D t e w i k a  Sir 5 ,  p .  I .

L̂ ? i e r w 5z e  p i ę t r o
przy ul. sw. Anny, L. 3,

składają e się z 7 dużych pokoi,

i«$i zaraz do najęcia.

L ok a l nadaje sic na b iura , na 
2558 k lub  i t. p.

Skład apteczny
magistra farmacji

Jiłdtiii Klemensiewicznwei
w Krakowie, ul. Karm elicka L. 15,

poleca aa sezon bieżący

Wody mineralne ogrzane
do odpowiedniej temperatury na szklanki z mle­

kiem inb bez tegoż. 1145 10 24

Jnt dc sprzedania

Plac budowlany
przy i,l. Topolowej ua przystępnych 
warunkach. 2679 2 3

bliższych wiadomości udzieli Zarząd Towa­
rzystwa Wzajemnej Pomocy, jak również przyj 
muje oferty codziennie w godzinach od 2 - 1  
pop. w 1'omu akidem , sala Nr Ł4. ul. Jabło­
nowski! b 1. 8. Termin zgłoszeh do dnia 1 pa- 
źaziernika b. r. Z a rza d .

Krajowe Kursa dla przemysłu kieram i- 
cznego w Podgórzu

na naukę na Kursach di» przemysłu 
kieramiczuego w Podgórzu 
rozpoczną się z dniem 20 w rze im a b r.

Zadaniem kursów jest kształceni*1 
dozorców, werknrist.rzów i samodziel­
nych przemysłowców dla fabryk cegieł, 
dacnowek i wszelkich lanych wyrobów 
kieramicznych, nadto cementu, wapna, 
gipsu i t. p

Zgłaszać się należy ustnie lub pi­
semnie do Dyrekcyi Kursów

Do zgłoszenia się należy dołączyć 
wszelkie świadectwa.

Nauka bezpłatna.
Czas trw ania n au k i: przez lat dwa 

po sześć miesięcy zimowych; przez mie­
siące letnie praktyka w fabrykach.

Liczba uczniów Da każdym roku o- 
graniczona dc dwudziestu.

Warunki przyjęcia: Dostateczne przy­
gotowanie tece tyczn e  (ukończona szko­
ła ludowa) i praktyczne.

Najniższy wiek ucznia lat 17.
Program y t w yjaśnienia adziela na 

żądanie D yrek ya. 2669 3 3

Portyera
energicznego i sumiennego, władające­
go językiem polskim i niemieckim w sło­
wie i piśmie, który może wykazać się 
Iobremi świadectwami i poleceniami, 

poszukuje Fabryka maszyn i odlewar- 
uia żelaza 2690 2 3 

E. Bredta i Spółki w Ottynii.

Meble m ahoniowe, o raz inne 
meble an tyczne do sp rzedan ia:
Łóżka mahoń., Umywalnia, Trymo. Toaletka, 
Żardyniema Kięcznik, Nachtkastliki, Fotele 
1 Foteliki, Etażerka, Stół do kart Stoły salon., 
Neseser, Kanapa palisandrowa inkrnst.. Ka­
napy mkruss , Garnitur inkrnst. Garnitur ba 
rok i kanapka mała oryginalna Wszystkie 

powyżej wymienione rzeczy są mahoniowe.
Leon *1 Machowska.

Kraków, ul. Szewska Nr 5, p I.
2659 2 3

Po 4  do 6 tygodniowej próbie
m ogą inteligentni mężczyźni otrzym ać stałą posadę jako 
urzędnicy do podroży z pensyą i dyetam i, a ewentualnie 
i em eryturę. Podczas próby w razie dobrej k w alifikacyi można 
m ieć zaliczkę i tygodn iów kę. Fachow e w iadom ości niekonieczne 
ale nieposzlakow ane życie . Pisemne lub ustne zgłoszenie, z po­
daniem dotychczasow ego zajęcia i przedłożeniem  św iadectw a, 
jirzyj mu je dyrekoyjna Filia Towarzystwa mienia 
.Gizeli“ w  Krakowie, Floryańska 13 2 3

Ciągnienie dnia 1 października. Głowna wygrana 3(i0.(f00 fr, 
Tureckie losy premiowe po 400 fmk. nom.

W ielkie wygrane wypłaca się w całości, a za najmniejsze wygrane w wysokośol 400 frnk. 
płaci się 6!i0/,- I.os turecki przynosi więc także przy wyciągnienit go z najmniejszą wygraną 
znaczny zysk i jest przeto cennym bardzo i polecenia godnym losem Sprzedaję je za go­

tówkę podług dziennego kursu i polecam nadto (z zastrzeżeniem zmiany kursu)

I loa turecki na 231/, raty miesięcznej po 7 K
3 I o l j  tureckie „ u7'/ „ „ „ 18 K
5 losów tureckich „ 32 raty miesięczne „ 2ć K

Wyłączne niepodzielne prawo gry zaraz po złażenia pierwjzi j  laty wprost u mnie. Pierwszą 
ratę należy przesłał1 pi okazem wprost do mnie; zapłatę dalszych rat najdogodniej uskute­
czniaj zapomocą poświadczeń złożenia, Które Kupującemu przesyłam wraz z dokumentem 

sprzedaży wystawionym podług przepisów 2397 5 5

Dom bankowy Berno (Morawskie), Wielki Plac 2 3 -2 5  (w domu władnym) załóż, w r. 1869. 
Rzetelnych stałycŁ pośredników potizebuję wszędzie. Gony umiarkowane i dobra prowizja.

_4 39 i)

B ardzo ttsidka ilość 
^otob polepszyło swoje zderw ê 

_  , tako"'> utrzym uje przez n ty-cam *

■'IGIil Ep PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D -  C A U V I N ’ A
r Środek popularny od dłuższego czasu, ekono ,
' miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc kre.iv, daje się 
zastusować Drawie w* wszystkich chorobach cbio- 
nicznv,h iakoto : liszaje, reumatyzm j ,  przestarzałe , 

1 katary, dreszcze, zatkania, zanik pokam u u kobiet,
1 gruczoły osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
i wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem j  
\ ttawieniui powolnem funkeyonowaniu żołądkami

P I  a U t  K I  O A U V I N  są do tabycia » «  
r,zystk ich  w iększych aptekach  Sudoła,

w  P A R Y Ż U  :
Faubcurg Saint-Denis, 147

Do wynajęcia
w najzdrowszym punkcie miasta przy 
ni. TO arssawukiej Nr 3. od paździer­
nika mieszkanie na I piętrze, złożone 
z d zf-gc salonu, jadalni, trzech m niej­
szy 1 pokoi garderoby, kuchni, łazien 
ki. —  Baikon od ulicy i dazy bal­
kon od ogrodu. —  Tamże pokój na 
Illcim  z meblanb lub bez, 964s 5 o

Bilety wizytowe,
zaproszenia ślubne i baiowe, etykiety 
jednokolorowe i barwne, karty adreso­
we, nagłówki na listy i Koperty, dy­
plomy, obrazy, plany, mapy, plakaty, 
książeczki oszi zędności i t. p. wykonuje

ZaiM  artystyczEo-litaTaficzny i draiarnia 

P I L Ł E ^ A  i  a i p ó l k i
Lwów, Łyczaków 3

2586 2 12

J M i o ć l y  i
M ió d  p a t o c e ,  kuracyjny i deser.,'-.y z nta- 
•ufcj pasieki w 5 kg. puszkach po 7 K. m ió d  
d o  p lota  w 4 litr. gąsiorach pu 5 K 70 b 
wysyła opłatnie za zaliczką ka W ł .  M ik itk a . 
proboszcz *v K u p o z y n c a o k , p Denysów. — 
W większej ile*'i znacznie taniej. 25 1 .5  0

W pw oz w inogron stołowych.
5 kg koszyk szlachetnych winogron K 3 40 
5 kg. „ brzoskwiń . . . . . „ 6o
5 kg. „ śliwek 3 —
5 kg. , p o m id o r ó w ........................ , 3'2
5 Kg. baryłkę wybornego białego wina

atoi twego . . . .  5 '—
5 kg. baryłkę wybornego czerwonego

wina stołowego . . . „ 7 80
wysyła wszędzie opłatnie za zaliczną 

Jan S ta fa n oy lć , Dug. W elssk lrch en  (Pd. We^ry). 
2457 10 10

f  ^  |
«  o 0  ^>9
•  ^ 5  HA łOSZIl n i  AZA HIIZHKHHTK V /
j®  „T -T O U  ‘.próbowane przez p im  
®  Akademią medyczna

’v Paryżu, adopcowan.
3  m g j  przez Form ularzom  
O  c dny francutkl, sani;
Ł ■ cionowane przez adę n u  ■
*  Medyczną w Petersburgu. a

W  P0,  adsjacerów nocze t .ewUsL 'c ijo d u  2  
9  i M oza . p,gu*ki te skutku,;■ wrylą, zuie we S  
^  w sr/stk  ch rodzajach chorób, k tó i. w y w o- •  
aw ło i .  zarodek skrofuliczny puchliny, zuika- 
M  ria \ .r o « w ,  hum r-j,, etc. j ze- Q
“  cicz ictórym, zw ykł żelsz-. jest zupełnie *  

bezskutecznem; w  C hiorosie  (blads. zco;, W
9  wŁeu-.orrnś* - Haiycn upławacn), w Ame- W 
a  u orrh ż*  (zarrzgmamt zuy-dne lub ®
—  w* r yu iti non . w  S a ch o ta c - ’ , w  3 nulu m  
B o r g a ń . c z n e j  etc- O statecznie p od a ją  one W  

lekarzom  łrodei -ra p e a t /r z n y , .adzw ry-ąjj 
dfe czaj s ilny , d o  pod żyw u  ua organ śznm i do 
^  wzmacniania konztytucyi lim ta )loZnvch, ^  
2  strby h lu b  o s ła b ion ych . J ?
9  N iB . —  Jod  m eczysteg . lu o  zepsutegc w  
9  żelaza, jest lekarstw em  n iep rw n em , oz- 9  

drzażni d ą cem . Jako d o w ó d  czystości 
autentyczności p ra w d ziw ych  Pigułek gu 
B ta n c s rd a  tądać należy, nasaą piecz ;C na ”  
srebrze i p od p is  nasz n i- S ? /  <0 ™
ii lie iszyp o lozou T U S p o # ,-m 

\  zieionej etykiet] ę  ^

^  A p(e<e-- c. f a r y  u. aua «oa *"A . rs. 40
£  ® ^ TFrn7*ii;.Af: 31* fałsz

9 4 9  A
S 39 O

Dla mającycn dolegliwości żołądkow e!
Wszystkim tym, którzj przez zaziębienie lub przepełnienie żołąUKa, przez 

spożywanie niezdrowych, trudnych dc strawienia, zbyt gorących lub zbyt zi­
mnych porta w, albo też przez jednostajny tryb życia nabawili się do^gli- 
wości żołądkowych, jak
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w  żołądku, trudne traw ienie

lub zaflegmienie, ,
poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze dzia­
łań?0 już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim znany
środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący,

Huberta Ullricha wino 2iołnwe.
To w<no ziołowe sporządzone jest z zioł wybornych, za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina wzmacnia i ożywia organizm traw ienia  
człowieka, nie będąc środkiem rozwalniajacym. — Wino ziołowe 
usuwaznuczyn krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew  z wszt I- 
kich zepsutych, choroby wywołujących cząstek i w pływ a dodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krw i.
Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa się 

dolegliwości żołądkowe Należałoby przeto daó mn p ierw szeń stw o przed innenii 
ostremi, gryząoemi zdrowie narnszającemi środkami. Oznaki, jak Bui głowy 
odbijanie się. zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 
'zastarzałych) dolegliwościach Żołądkowych występują tem gwałtowniej, zni­
kają często jnż po kilkorazowem piciu tego wina.

7 QTU*Or>ri yon Ś D  * ie£° nieprzyjemne następstwa, jak ociężałość,
Ł .a  I W  d l  U k C II I c  kolki, bio.e serca, bezsenność, jakoteż zatrzyma­

ni0 się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemornl- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołow° zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób osuwa 
z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstk.

Chudy, blady wygląd, niedokrpwnosc, opa-
n n i P P I P  "oA c i f  ^  najczęściej skutkiem złego trawienia, niednstate- 
1111161/ t r  11 cznego tworzenia się krwi i chorobliwego stanu wą­
troby, Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż wśród 
częstego bólu głowy, Bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie osoby. 
P m f Wino zlotowe daje os»ahionem» ciału świeży impuls M F~ Wino ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i dżywianie się, pobudza 
silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione 
nerwy i daje na nowo ch ęć do życia; dowodzą tego liczne uznania i podziękowania.

Wina ziołowego można dostać we flaszkach po 3 korony i 4 korony 
w Austro Węgrzech, w aptekach: w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu Wieliczce, 
Niepołomi-arh, Dobczycach, Rabce, Myślenicach, Bochni Wiśniczu, Brzoska. 
Tarnowie. Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanuwie, Jaworznie, Oświęcimie, Wado- 

ieaoh, Andrychowie, Kętach, Uipniku, Mc.kowie. Suchy, Jordanowie, Żywcu, 
Zabłocia, Nowym Sączu, Biały Bielsku itd.

W Królestwie Polskiem wr flaszkach po I rublu i po I rubli? 50 kop 
w aptekach: w Proszowicach. Słomnikach, Skaie, Koszycach. Miechowie, Olku­
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszyoach, Skalbmie­
rzu. Wiślicy, Busku, Pińczowie, Wodzisławiu. Nowym Korczynie, Stopnicy itd.

W Państwie Niemleckiom we flaszkach po I marce 25 f-n I po I m uce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Altberunie, Tychowie, Szopi- 
nioach, Katowicach, Mikołowie. Pszczynie Hucie Królewskiej. 3iemi°n Uach, 
Hucie Antoniny, Świętochowiraob Rosbergu, Lipinie, Szarlejn. Niem. I’ ’ “ karach, 
BytonBu itd. — jakoteż we wbzystkich mniejszych i większych miejscowo­
ściach Austro-Węgier, Rosyi i Niem.ec w apteko,ch

Wysl ła takż apteka H. l artmańskiego I Sp., Kraków, ul. Grodzka 22. 
K Jahra (dawniej F. Gralewskipgo) począwszy od 8 flaszek wino ziołowe po 
oryginalnych cenaoh do wszystkich miejscowości Austro W ęgiei.

PCST Ostrzuga się przed naśiadow nictw am i! 1 H  
Żądać wyraźnie w ina 7.iołi9wego fftfT Huberta Ullricha.

Moje wino ziołowe nie jest, żadnym środkiem tajemnym , jego części skła­
dowe są następujące: wino Ślalaga 450.0, spirytus winny lOO.O, gliceryna luO O, 
wino czerwone 240.0. sok jarretiiowy 150.0, sok czereśniowy 220.0, koper 
włoski, anyż. korzeń helenium imerykański silny korzeń korzeń goryczkowy, 
korzeń tatarakowy po 10.0. 2657 1 11

Niezrównana przy: '— — ■— ■—— 
Cholerze,przeczyszczeniiiikalarze ż o łą d k a  ♦  

— -mA s .  D o  nabyć'
We wszystkich A ptekach  i D r o c u e r y a c h .  Ą  
& Pćfdawki ifecelów doświadczalnych a K. 1. -  •

2133 3 4

Profesor gimn.
przyjmuje s tu d c  a lń  t pod przystępnemi wa­
runkami na mieszkanie. Wiadomość: iii . K u - 
p n e y ń s k a  1. 3 , I II  p .  2676 2 3

N  a k ^  języków. wtuSKiego, an 
A i a U A a  gielskiego i rosyjskiego 
Wszelkie tlomanzenift. — Krak6u\ 
Khparz, Hotel Centralny. I  p., Nr p. 11. 

2481 9 (I

Ulika fortepianów
i pianin używanych jest do sprzedania
u stroiciela fortepianów St. Słotwlń 
3klsgo, Krnkow. ul. Szewska 10, II p.

2443 11 DiO

S k l e p  d ą ż y
mogący słnżyć i na skład, okiennica i drzwi 
źtiazne podwójne, d o  w y n a ję c ia  o d  1 p a - 
id s ln r n lk a .  Wiadomość u stróża, ulica Ogrc 

dowa Nr 3. 2684 9 ii

K o r z y s tn y  interes
D o  aprzed& nla. lub dłuższej dzieiżewy Ł O M  
o 6 pokojach z pysznym ogrodem i przyległą 
parcelą pod budowę 300 sążni na Zwie- 

256S rzyńou 2 kim. od RynKu. 3 3 
Wiadomość przy ul. Gołębiej 6. II. piętro.

Magister farmacyi, Jar.SSS&S;
poszukuje posad; w Krakowie lub na prowin- 
cyi od 7 października lub 1 listopada. Zgłu- 
Kania pod S. Z. poste restante Krrków, za oka­
laniem kwitu inseratowego 2660 2 3

Handel łakoci
z pokojam i do śniadań w ( zeruiow caeh 
w wybornom  miejscu, z roc.zn >in oDro- 
tem lOO.OuO koron, d o  w y n a j ę c i a .

W iadom ość: A rchitekt W . Keuiplor 
w C zerniow cach g«75 s 3

Młodszy pomocnik
z handlu korzennego, ziiayu' zaraz 
umieszczenie w ha/idin korzeanyrn i pa­
pierowym. oraz galanteryjnym i dro­
biazgowym Klemiiasa Rzepeckiego 
w Wieliczce, Tam też należy prze­
syłać zgłoszenia. 2645 3 3

tóiód pszczelny tegoroczny), ptto- 
kę, kuraoyjno-dcserowy bez żadnych domie 
srok, wysyła w blzszankteh po «  lig a pasiek 
własnych, jnż z opłatą poczty za 7 koron (po 
powołaniu się na to ogłoszenie^ 2\ -zi ) Dóbr 
ziemskich I pasiek Zygir nta Lityńskiego w Sl*
ipikowCKOh, pooztft Hiemikowo^. 14448 17 25

w Skołyszynie poczta, loco
ma na stładzi** Brio kiv. koHiae do
0 Worów' po 24 ii zm sztukę, lUo hzcuk 
22 korony. —  Również tna na składzie 
lub wykonuje na zttrti ;wieuie: u t a l j  
n a  b w i u t j  a 2 K 50 h 3 TC, 4 K
1 wvż*‘j. rów ni"ż s t o j a k i  n a  t ,  4  
i  i i  w a z o n ó w  i t. p. 2618 3 3

R iiiy m a n a  krawcowa snkien w domach
prywatnych M larjn. ul. .labłonowakich Nr 8. 
na ręce p. Jędrzęjowskiej. 2878 2 3

Inteligentna osoba
p oM ioU n je  zajęcia biurowego. Zgłoszenia pod 
.1 B . przyjmuje Gł Agencya Dzienników i 
Ogłoszeń, Plac Mary&cl 1. 2. 2672 2 2

P r 7vim p z<1f.dnycu agentów
* 4  j j l l l y  Za wysoką prowizyę. 
Zgłoszenia przyjmuje: Teofil Gadul- 

ski, Podgórze, józefińska 10. 2636 3 3

M ió d  „ k a r p a c k i "  patoka do zbycia w wię­
kszej ilości. Puszka kg. 8 złr franko. 

Adresować do Z a r z ą d u  a z k o ły  m ęaiole j 
w  Ł iak m  2518 8 0

Zakład wodoleczniczy 
Dra Chramca

TK Z A K O P A N E M
o t w a r t y  r a l y  r o k .

Oentraln“  ogrzanie. K analizacya. W o- 
docięg  Światło elektryczne. Nowo urzą­
dzone łazienki. —  Od 8 koron dziennie 
z całem utrzymaniem. — ProspeKta na 

żądanie. 443 36 o

Licytacya koni.
Na końskim rynku „Targowic*u 

w  Przemyślu odbędzie się w pią­
tek 30 w rześnia b. r . sprzedaż około 
100 koni. zaś we środę 5 i we 
czwartek 6go  października b. r. 
SDrzedaż bliskc 200 w ybraKow anych  
skarbow ych kuni w ierzchow ych i po­
ciągow ych . 2522 2 2

Roczątek o godzinie 8  rano. Na­
b y w cy  obowiązani są u iścic naieży- 
tość stem plow ą podług skali III .

Przem yśl, 6 września 1 9 0 4 .
C. i k. Dywizya trenu Nr 10.

Dotoib m u m  lump
słodkie (ch&oselas), 5 kg. za 2‘50 K wysyła 

Dr Borwath Saent Endro, Węgry 
2382 6 1"

S u s z o n e  g r z y b y
wyborne, drobne, białe czyste za co się rę­
czy: I kg. 3 złr. 7“  ot., 5 Kg 17 złr 50 c* 
wysyła za /.uliczką A n ton in a . K oa te la ok A  

t u  S v r a to a o ń n  175, p. 3vratka, Czechy. 
2695 2 3

. iż
modelowych i do wyrobu maszyn rol­
niczych postuknjc fabryki maszyn i 

1 odiewarnia ż.laza E. Bredta I »p„ 
W  O t t y n i i .  2«hh 3 8

Z  d n i e m  I g o  p a ź d z i e r n i k a  H Ś w i t e Ż y  łtliO lt p S Z C Z C ln y !!
b . r .  i o/poczynam

dla Pań
kura rachunkowości ogólnej, 
państwo wej, oraz kupieokiej.

Kazimierz Kochmański
( . k nfityał ra«hunko\vy skarbu. 

Plac Matejki 1. 3, II p.

(lipcowy) patokę, leczniczy, deserowy r. poięoze- 
I ineni za prawdziwość jak iści, wysyła w ó-klgr 
blaszankach po 6 K opłatnie ,1 ńk*.ttozei 
w Mikulińcach 21:?a -z5 5i;

lb koron dziennie
i więcej łatwo mogą zarobić rzetems 
osoby orzez zastejistwo dla artykułu 
w-iądzie poknpnegu. Bezprzykładnie ko­
rzystne warunki. Kapitał nie potrzebny, 
ani t e ż  nie żada się wiadomości za we 
dowyr-h. Zgł. pod F. K. 4 0 6  przyjmuj! 
Henryk Sehalek, Wiedeń, I., Woilzeile 11.

2623 6 8

ło c x x x x x x x 3 G Q a c x x x x x x x x 3 a a o o o n o

Znak ochronny.

Andel a proszek zamorski
jest najniezawodmejszym środkiem do zupeł­
nego wytępienia wszelkich uprzykrzonych

owadów. 1848 12 13

Składy w Krakowie u: Reima i Spółki. Rynek L. 37. linie A — H- w apte­
kach: E. Hellera. Wikt. Redyka. M Fronia, Ko«8iant Wii-zn-ewsklego; 
w handlach A. Hawełki, Romana Drcbnera, W. Eilńauma; -  w Rzeszowie 
w aptece A. Karpińskiego i w handlu Granzera i Martynow icza, tudzież 
w składach wszędzie, gdzie się znajdują „napisy A d dęła pod czarnym psen 
F ab ryk a : J. A ndel, dpofl uepya Ppaga L 

:D T n o o r x x x x x j o c r o c i Q c r x x x x x 3 i o i t x x x x v x x x x x x x ,̂ j O U ( X x x x s 3 0 t x « o c t i

D r a  F H Y D Ł B Y 3Ł  ‘ L E N G I E L A  8 39 o

B a l s a m  t o r a s o s a o  « r y
Jnż gam sok roślinny, pDmący « brj,ozy, je/.eli na pniu jirze- 

azmrawiono korę, snany je»< °d niepamiętnych ctasów, jako na-j- 
1 gnakomitsKy środek pięifoości; jeżeF glę ,ednak ten so«. wedle 

5 przepisu wynalezry nr»yr,"tdzi w drodzr chemicziej jako balsam,

W

w takim ruzib dopiero nabiera prawie cudowne, siły.
jeżeli wieczorą® poait prujemy twarz lub inne miejsce skóry 

iyro ealsamem, to jnż Ła za ju tr: rano od pada ia  pra*vl® nle- 
B s z a t  łupież ’ e akóry, Irtara a ta le  etę pra< sto lanla- 

00 b ia ła  | AeU^a.ną.
Balsam tel1 wygładzs na twarzy zmarszczki i blizny pow­

stałe z ospy 1 nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość,
delikatno : 1 świeżość; usuwa w najkrótszym czasie pieg plamy

wątrebiane, blizny, czerwoność nj8aJ Stłuszczenie i wuzelkie inne nieczystości cery Genu
słoika z opisem aż ?ci* 1 złr. &° at ® ra  Ł e n g le la  m y d ło  bO Ł a ołn ow o, naragedniej-
st 1 uajodpo’ riedniejsze myd1'- dl» sióry, umyślnie przyrrądzon S po 60 ct.

Dc nabycia w kaidtj mększej aptece, mianowicie: w uwowlt u Z. R a kers; 
w Krakowi* 0 Wiktor* Reayka; w Czernlowcłoh u Golichowssiego n a s i. M»nl apt. 
SćliŁiedl «  Fontin, drogutrya; w Tarnopolu u Maroyam Krzyżanowskiego- M lam owie 
r M. niera, J. Niesołowskiegc. w Biel8ku a Alfi Blumenthal* i w drogueryi a . Haas

Dnik^Fpi Literackiej (przedteir j*cd famą Newa lsiakuiDia JogieHcń^ka) w Krakowie ul. Jagiellońska 10 Rządca Drukarń i L. R- (.rórski.


